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Kraków, Piątek 24 Kwietnia 1908. 


„Nowa Reforma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
Prenumerata wynosi: 


rocznie: półrooznie kwartalnie: mtezlęcznig 
W miejscu 5 . 24 koron 12 koron 6 koron 2 korony 
W Austro- Węgr. z | przesyłką poczt. EBP — 16 («w 4 kor. 70 h. 
W Państwie Niemieckiem . o 36 a I8 w 8 3 „ = 
We Włoszech, Francji, Anglii, Belgii, 
Szwajcarfji, Turcyi i inn. krajach 48 p me 2 5 4 „ —i 


Oddzielny numer (z ostatnich trzech dni) kosztuje 10 


We Lwowie w Biurze dzienników A. Oiszewskiego ulica Kisińskiego 2 i Plohna, ul. Karala Lu- 
dwika 9, do nabycia po 12 h. Prenumeratę przyjmuje się tylko na caty miesiąc. 
isty z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
N. Reformy* w Krakowie. — Listów nieirankowanych 


nadsyłać franco do Administracyi „ 
nie przyjmuje sue. 


stękopisów nadsyłanych liedakcya nie zwraca. 
Adres Rodakoyi i Administracyt: „N. Raforma' ul. Jagieliorska 10. 


h., z przesyłką pocztowa 12 h. — 


Telefon Radakoyi t SET" Mr 41. — Nr rach. poczt. Kasy oszczęd. 857.484 


NOWA 


EFORMA 


= mieg 


Pojedyncze mumera „Nowej Reformy” 


po 10 hal. za egzemplarz 
kupować można w Krakowie: 

W Administracyi „N. Reformy“, ulica Jagiel- 
lońska, 10. 

W Rynku: Trafika główna — Handel Kretsch- 
mera — W Sukiennicach Handel Karlińskiego, 
Sklep (w hali) Mańkowskiej. 

Przy Placu Maryackim I. 2: Agencya Hopcasa 
i Salomonowej. 

Przy ulicy Karmelickiej I. 18: 
Ekiera. 

W Podgórzu: Księgarnia Poturalskiego. 


Handel Jana 


Dr Bobrzyński o statucie Rady 


szkolnej krajowej. 
II. 
Co Galicya uzyskała w drodze targu polity- 
cznego jako koncesyę —- to innym prowin- 


cyom państwa dostało się w normalnym toku 
rzeczy w drodze ustawodawczej, przez ustawę 
o stosunku kościoła do szkoły z r. 1868 i pań- 
stwową ustawę o szkołach ludowych z roku 
1869. Prawda, że statut Rady szkolnej gali- 
cyjskiej nadaje jej pewne dalej idące upra- 
wnienia, niż Radom w innych krajach przy- 
znały przytoczone ustawy. Ale z uprawnień 
tych jedne — i to bardzo ważne — zostały 
usunięte rozporządzeniem z r. 1875, uszczu- 
plającem zakres działania Rady szkolnej — 
innych znaczenie zostało znacznie osłabione 
tem, że w praktyce coraz silniejszy wyraz 
znajdowało zapatrywanie, iż Rada szkolna 
krajowa jest organem podległym ministrowi o0- 
światy, że zatem i ten swój szerszy niż innych 
Rad szkolnych zakres działania spełniać może 
tylko, stosując się ściśle do poleceń i wska- 
zówek ministra. Uzyskane w powołanych wy- 
żej dwóch ustawach państwowych orzeczenie, 
że statut Rady szkolnej krajowej galicyjskiej 
pozostaje nienaruszony, nie nadało jeszcze 
statutowi mocy ustawowej, nie ochroniło jej 
od uszczuplenia jej praw w r. 1875, ani od 
coraz bardziej wzrastającej ingerencyi mini- 
sterstwa we wszelkie szczegóły zarządu na- 
szych szkół. 

Łmdzono się jednak przez czas jakiś, że 
Rada szkolna jest rzeczywiście władzą nieza- 
leżną, autonomiczną, że takie stanowisko na- 
dał jej statut, że ten statut w ustawach pań- 
stwowych otrzymał choć pośrednio tylko sank- 
cyę ustawową. Rada szkolna zajmowała także 
to stanowisko i broniła go w sposób, Świad- 
czący pięknie o poczuciu niezawisłości u tych, 
co ją składali. Wywiązywała się stąd otwarta 
walka między Radą, broniącą swych praw, a 
rządem, który nie znosił oporu „podwładnego 
organu“, Dr Bobrzyński nie uznaje stanowi- 
ska, zajętego przez ówczesną Radę, za dobre. 
Twierdzi, że „wszystko zależało od tego, czy 
Rada szkolna wyrobi sobie roztropnem a 
ściśle rzeczowem działaniem powa- 
żne stanowisko i wpływ w ministerstwie tak, 
aby ministerstwo, decydujące niemal 
we wszystkiem, szło za jej wnioskami“. 
To się nie stało, a zdaniem dra Bobrzyńskie- 
go „uie stało się w znacznej części wskutek 
błędu, popełnionego przez Radę“. 

Błędem zaś tym miało być, że Rada wyko- 
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jako lirycy. 


(Dokończenie). 

Dwoma zwsrtemi szeregami płyną w „Ele- 
giach* d Annunzia wspomnienia. Jeden ma 
charakter lokalny, drugi erotyczny. Jeden wią- 
że się z rozmaitemi punktami Wiecznego Mia- 
sta, które szczególnie ntkwiły w pamięci poe- 
ty — dragi kojarzy się z miłosnem doświad- 
czeniem, nadzieją i zawodami poety. Ten dwoi- 
sty charakter „Elegii* najtrafniej uchwycił i 
najprościej wyraził Ojetti: „Cały tom jest pe- 
łen głębokiego smutku; zdala od Rzymu poeta 
šle bolejącą duszę w westchnieniach tęsknoty 
ku Wiecznemu Miastn, ku duszy świata. I wszy- 
stkie miłostki dawne. miłostki bez wartości, 
meiancholijnie rozprószone wśród wieczystych 
krajobrazów Romy, prześladują pamięć zatrwo- 
żona, dręczą umysły znużone i natrętnie na- 
pastnją umysł obecnie dojrzały. Niewątpliwie 
vd czasów Petrarki poezya psychologiczna mi- 
łości nie odzywała się we Włoszech równie 
głębokiemi i wzruszającemi akcentami. I cała 
niemoc tej miłości nowoczesnej, ujętej w kar- 
by przez prawo, wyswobadzającej się tylko 
przemocą w duszach, żądnych niepodległości, 
płacze w tych wierszach ociężałych, pełnych 
skargi i odsłaniających najsroższe cierpienia. 

Rojowisko to wspomnień bolesnych, krążące 
wciąż wokół poety, zasnuwa jego spojrzenie 
mgłą przykrą i zawodną. Jest to uczucie ana- 
logiczne do tego, jakie się ma patrząc na pej- 
zaż oczyma przesłoniętemi kropiami łez... Kon- 
tury zacierają się, kolory otrzymują metalowy 
połysk, a przedmiot sam drży i faluje... 

Wyobraźmy sobie, że z takiego pejzażu wy- 
chyla się mocno przeidalizowana i przeducho- 
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nywała swój statut w ten sposób, jak gdyby 
on jej zapewniał niezależność od ministerstwa. 
Innemi słowy: Rada szkolna miała poddać się 
bez walki i bez oporu, miała uznać się pod- 
władnym organem ministerstwa, miała w ten 
sposób pozyskać jego zaufanie licząc na to, że 
wtedy minister będzie zawsze szedł za jej 
wnioskami! Stanowisko zasadniczo błędne — 
praktycznie wątpliwej bardzo wartości — a na 
owe zwłaszcza czasy wręcz niemożliwe do uję- 
cia. Kraj cały był pod wrażeniem tych nadziei, 
jakie wiązano do utworzenia naszej, krajo- 
wej, autonomicznej władzy szkolnej — pod 
wrażeniem walki politycznej o samorząd kra- 
ju, jaka się toczyła w okresie rezolucyjnym 
Rada szkolna nie mogła z tego ogólnego prą- 
du tworzyć wyjątku» Nie mogia zapomnieć, że 
ma, przecież w swoim statucie inne, szersze 
prawa, niż Rady szkolne wszystkich innych 
krajów ani, że w tym statucie zawarty w 
pierwotnym projekcie ustęp, poddający ją mi- 
nisterstwu został opuszczony, co dawało 
silną podstawę do interpretacyi na korzyść jej 
niezależności. Byłoby zasadniczym błędem, gdy- 
by nie była przynajmniej próbowała obrony. 
Łatwo dziś mówić, że ta obrona była bezsku- 
teczna, skoro wynik to stwierdził — ale nikt 
nie zdoła przeprowadzić dowodu, że gdyby ró- 
wnocześnie szersza akcya polityczna nie przez 
Radę szkolną prowadzona, była dopisała, akcya 
Rady samej nie byłaby skuteczna. Rada speł- 
niła swój obowiązek — jeżeli tok ogólnej po- 
lityki krajowej i państwowej był dla tej obro- 
ny jej praw niepomyślny, to już nie jej wina. 
W jaki zaś sposób miała Rada według recepty 
dra Bobrzyńskiego zjednać sobie zaufanie ów- 
czesnych ministrów oświaty, np. Stremayera — 
zależy od tego, co każdy z nich uznawał dzia- 
łaniem „roztropnem a ściśle rzeczowem*. — 
Prawdopodobnie to — żeby się stosować ści- 
śle do nakazów czy wskazówek ministra, cho- 
ciażby się one z przekonaniem Rady o potrze- 
bach naszego szkolnictwa nie zgadzały. Na 
to była Rada szkolna za dobra. Co zaś w przed- 
stawieniu rzeczy przez dra Bobrzyńskiego u- 
derza — to że wytykając Radzie ten rzekomy 
jej błąd, nie ma słowa nagany dla większych 
jeszcze błędów ministra. Bo jeżeli wbrew sta- 
tutowi, wbrew logice faktów, wbrew prostej 
przyzwoitości minister wnosi do Sejmu w r. 
1869 projokt ustaw o szkołach ludowych bez 
poddania go wprzódy zaopiniowa- 
niu Rady szkolnej — to już chyba fakt 
ten, jako oczywista prowokacya, zasługiwał 
wręcz na potepienienie, któregośimy daremnie 
w książce p. B. szukali. Tu już niewątpliwie 
bezstronnemu sądowi zaszkodziła polityczna 
barwa autora. 

Historyę ograniczenia zakresu działania Ra- 
dy szkolnej krajowej rozporządzeniem z roku 
1875 opowiada autor szczegółowo a objekty- 
wnie. Jako czynniki, które się na to złożyły, 
przytacza: nieufność ministerstwa do Rady z 
powodu owej walki kilkoletniej o jej nieza- 
leżne stanowisko, wytężoną akcyę Rusinów 
przeciw Radzie i oczywiście poparcie bardzo 
pochopne i energiczne, jakie ta akcya ruska 
znalazła wśród centralistów. To wszystko nie- 
wątpliwie jest prawdą. Ale dodać musimy je- 
szcze jeden czynnik, jaki się do tego przy- 
czynił. A dodajemy to tem bardziej, że jak 
poprzednio stanęliśmy w obronie ówczesnej 
Rady za jej niezależne wobec rządu stanowi- 
sko — tak tu nie możemy jej od winy uwol- 
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nić. Czynnikiem tym było — powszechne w 
nauczycielstwie niezadowolenie ze sposobu za- 
łatwiania personaliów w Radzie szkolnej. 

Dr Bobrzyński, pisząc o owem rozporządze- 
niu z r. 1875, dodaje, że ówczesny minister 
dla Galicyi, dr Ziemiałkowski, „obronić spra- 
wy nie umiał, czy nia mógł*. Mieliśmy wtedy 
sposobność czytać list $. p. Ziemiałkow- 
skiego, pisany do jednego z najdawniejszych 
i najlepszych jego przyjaciół, $. p. Wiktora 
Zbyszewskiego. Na przyjacielskie nie bez 
wyrzutów zapytania Zbyszewskiego odpowie- 
dział Ziemiałkowski między ienemi — że do 
aktów, dotyczących sprawy rvzporządzenia z 
r. 1875, dołączony był cały stos dzienników 
polskich, zawierających zakreślone skargi 
nauczycieli na niesprawiedliwości, wyrządzane 
im przez Radę szkolną krajową. Temi skar- 
gami paraliżowano wszelką obronę ze strony 
ministra. 

Gdyby choć część tych skarg była słu- 
szaa — mówiono — a przyznać trudno, żeby 
w szystkie były z palca wyssane — to sa- 
mo świadczy o stosunkach, kcórym trzeba kres 
położyć, ograniczając Radę szkolną w jej dys- 
krecyonalnej władzy co do spraw osobistych 
nauczycielstwa. I znalazł się w tem także ar- 
gument przeciw temu, gdy minister-rodak przed- 
stawiał, że cały zamach na Radę szkolną pły- 
nie z politycznego antagonizmu partyi ruskiej. 
To samo słyszeliśmy kilkanaście lat później 
z ust $. p. Ziemiałkowskiego, kiedy już nie 
był minom. I stwierdzić możemy — co zre- 
sztą wtedy dzienniki z ubolewaniem stwier- 
dzały — że kiedy nastąpiło owo ograniczenie 
praw Rady szkolnej w sprawach osobistych 
nauczycielstwa, przez kraj ze stanowiska po- 
litycznego słusznie z oburzeniem i goryczą 
przyjęte — nauczycielstwo przyjęło to z pra- 
wdziwem zadowoleniem. 

A stąd nauka: nie wystarcza działanie „roz- 
tropne a Ściśle rzeczowe“ — jakie dr B. za- 
leca — ono musi być także i przedewszystkim 
sprawiedliwe. A odnosi się to nietyłko do 
tej sprawy. Gdy nasze ustawodawstwo auto- 
nomiczne (gmiune! wyborcze!) pędzie sprawie- 
dliwe, gdy nasza administracya autonomiczna 
sprawiedliwą będzie — wówczas niewątpliwie 
wszelki zamach na prawa samorządu będzie 
bezskuteczny, bo spotka się z oporem po- 
wszechnym i nie tak łatwo znajdzie w kraju 
sojuszników. ~ c 


Nowa Kkwestya parlamentarna. 
(Koresp. „N. Reformy“). 
Wiedeń, 22 kwietnia. 

(—r.) Mamy od wczoraj nową sprawę parla- 
meutarną, która prawdopodobnie w niedługim 
czasie stanie na porządku dziennym Izby po- 
selskiej i niemało sprawi emocyi a może też 
wywoła nowe burze w parlamencie. Wyłoniła 
się ona niespodzianie na wczorajszem posiedze- 
niu, gdy czeski radykał dr Baxa zapytał prze- 
wodniczącego wiceprezydenta dra Zaczka po 
czesku, dla czego zastrzeżenie prawnopolitycz- 
ne, które złożył w czeskim języku, wstępując 
jako nowo wybrany członek do parlamentu, nie 
zostało włączone do protokołu stenograficznego? 
Jak wiadomo, wywiązała się z tego powodu 
bardzo burzliwa i skandaliczna scena, gdyż dr. 
Baxie wtórowali w ostrych słowach inni czescy 
posłowie radykalni. Lżono przewodniczącego, a 
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prenumerzżtę przyjmują: 


zamiejscową: gr zę 


wa: administracya „Nowej Reformy“ 


nNowej Beformy* 


i wszystkie urzędy pocztowe; miejsoc- 
— Główna trafika w Rynku. — Agenoya J. Hopcasa 


I A. Salomonowej, plao Maryacki 2. — Handel St. Karlińskiego, Sukiennice. — Handel 


Kretschmera. Rynek. — Handel J. Ekiera, ul. 
merate t ogiozzenia przyjmują: Biura "dzienników we Lwowie Ludwik Plohn, ul. Ka- 
W Przemyślu Heszeles. — W Jarosławiu L. Strassberg. 
W Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, 
Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu, Monachium 
i Norymberdze). — Hermann Goldschmied, M. Dukes Nachf., H. Schalek, J. Danneberg. — 
W Paryża Sociótć Mutuelle de Publicité A. Lorette, directeur, Rue Caumartin, 61. 
Ogłoszonla (inseraty) przyjmaje administracya, Kraków , Jagiellońska 10, za opłatą od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h., za każdy następny raz po 10 h. — Nade- 
siane po 60 h od wiersza za każdy raz. — Nekrologta po 50 h od wiersza. — Głosy publiczne 
po 2 kor, od wiersza układ tabeiaryczny, cyfrowy, skomplikowany pierwszy rar 40 h, następny po 
2U h od wiersza. — Załączniki do „Ń. Reformy" (prospekty,cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmaje 
wię za cenę 2 kor. od 1U0 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor od 100 egz. dla miejscowych prenum. 


rola Ludwika 11, 8. Sokołowski. — 


Karmelicka 18. — Zamiejsoową prenu- 


Należytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym. 


on, jak statua z marmuru, stał cicho, nie rea- 
gując ani słówkiem na obelgi, wychodził naj- 
widoczniej z założenia rzeczy, że mu z urzędu, 
chociaż sam jest Czechem, nie wolno rozumieć 
ani mów, ani okrzyków, ani obelg w języku 
czeskim. 

Sprawa, podniesiona przez dra Baxę, ma dziś 
niemałą doniosłość i zasługuje ze wszech miar 
na uwagę tem więcej, że dr Baxa wezwał wszy- 
stkie kluby słowiańskie do wspólnej akcji prze- 
ciwko notorycznemu bezprawiu, polegającemu 
na tem, że mowy nie-niemieckie, wygłaszane w 
Izbie, nie są wciągane w protokoł stenografi- 
czny. 

Rzecz jasna: jeśli poseł ma prawo przema- 
wiać w swoim ojczystym, nie — niemieckim 
języku w parlamencie, to mowa jego powinna 
być wciąganą do protokołu stenograficznego. 
Konsekwencyą bowiem równouprawnienia ję- 
zykowego w parlamencie nia może być żadną 
miarą upośledzenie wyników tego równoupra- 
wnienia pod względem ich urzędowego uwie 
rzytełnienia. Tego żądać ma prawo każdy po- 
seł a jeśli w parlamencie austryackim istnieje 
odmienna praktyka, to jest ona oczywistem, 
ubolewania godnem bezprawiem. Prawo 
zwyczajowe jest w tym wypadku rażącem i 
bardzo niebezpiecznem bezprawiem, które 
toruje drogę niemieckiemu językowi państwo- 
wemu, chociażby już diatego, że jeśli upro- 
szczenie i taniość procedury miałaby rozstrzy- 
gać o używaniu języka niemieckiego, jako po- 
średniczącego, wszystkim zrozumiałego, przy 
rozprawach parlamentu, to tesame względy, w 
wyższym jeszcze stopniu, popierałyby roszcze- 
nia Niemców, aby ich język stał się w pań- 
stwie pośredniczącym, państwowym, od czego 
broń nas Boże, jak od morowej zarazy. 

Popieranie rzekomego „prawa zwyczajowego“ 
ze strony parlamentarnych przedstawicieli lu- 
dów nie — niemieckich, uważamy za iekkomy- 
ślność. Praw narodowych nie wolno bowiem 
zbywać za miseczkę soczewicy, przedstawiają- 
cą się w formie uproszczenia i taniości postę: 
powania tam, gdzie rozchodzi się o ważny, 
zasadniczy precedens. Byłoby n. p. także da- 
leko prościej i taniej, gdyby delegacye: au- 
stryacka i węgierska, nie osobno, lecz razem 
obradowały, i gdyby węgierska obradowała z 
austryacką nietylko razem, lecz także w je- 
dnym, ogólnie zrozamiałym języku niemieckim, 
a nie po madziarsku. Niechajby się jednak 
ktoś ważył zaproponować Węgrom coś podo- 
bnego! 

Poseł sam wie najlepiej, co lepiej odpowia- 
da jego interesowi, a więc czy i kiedy ma 
mówić po niemiecku. O tem nie powinno roz- 
strzygać prawo zwyczajowe, lecz on Sa m, 
na podstawie swojego prawa. 

Niemcy powołują się pod tym względem na 
praktykę prezydyalną dra Smołki i p. Dawida 
Abrahamowicza. Czasy Smolki były zupełnie 
inne. Możnaby powiedzieć, jowialne, w poró- 
wnaniu z dzisiejszemi. Smolce chodziło rze- 
czywiście o uproszczenie i taniość postępowa- 
nia, co było — jak się teraz pokazuje — bte- 
dem pożałowania godnym, ale tłomaczącym się 
tem, że wówczas nie groziło wcale złowrogie 
widmo niemieckiego języka państwowego, cho- 
ciaż z drugiej strony bystre oko męża stanu 
i wiedy nie powinno było przeoczyć możliwo- 
ści niebezpieczeństwa ma przyszłość. Był to 
w każdym razie błąd ze strony Smolki, który 
już u prezydenta Dawida Abrahamowicza stał 


wiona postać kobieca, postać działająca jeno 
siłą reminiscencyi, urokiem dawno minionych 
chwil, mocą najdziwaczniejszych asocyacyi wy- 
obrażeń — a znajdziemy psychologicznie wy- 
tłomaczenie tego namiętnego, wzburzonego to- 
nu, panującego w liryce d'Annunzia, tych na- 
wpół tylko uświadomionych widziadeł, snują- 
cych się po duszy poety, tych wiecznych opa- 
dań i wzlotów, tego wreszcie tchnienia rozpa- 
czy, przeczuć Śmierci. 

A z pośród tych widziadeł wychyla się obraz 
jasny, rozsłoneczniony. Wspomnienia poety wią- 
żą się z Wiecznem Miastem. „Quid melius Ro- 
ma?" — wała za Owidym. Siłą autosuggestyi, 
do najwyższego stopnia rozbujałej, olbrzymieją 
w jego umyśle piękności Rzymu. „O Rzymie! — 
woła w stanie niemal ekstatyczaym — teraz 
właśnie na twych pagórkach lśni złota łuna... 
zbliża się wieczór; poprzez ogrody sączą się 
źródła, kojąc swemi szeptami troski i cierpie- 
nia A na wysokich tarasach pałaców roz 
brzmiewa srebrny śmiech kochanki...“  Wspo- 
mnienie to jest tak bolesnem, iż o rozpacz 
bezgraniczną poetę przyprowadza. Chciałby jak 
Niobe w głaz się przemienić, zatracić świado- 
mość, byle się tylko pozbyć trapiących go, a 
tak natrętnych i bezlitosnych wspomnień. I tak 
dochodzi d'Annunzio „przez miłość do pożądania 
nicości, niebytu. Smierć jest tu wybawicielką, 
a zarazem tryumfatorką. (Motyw zasadniczy, 
w każdej niemal powieści i dramacie d'Annun- 
zia się powtarzający). 

Gdyby chcieć poezyę liryczną dGAnnunzia 
alegorycznie przedstawić, trzebaby sięgnąć do 
mitologii greckiej i w kształty cielesne przy- 
odziać postać bożka, zwanego Kros Barys. 

Greckie wierzenia tłomaczą, że Eros Barys 
był bratem Śmierci, Eros ď'Annunzia jest nin 


również. 


* 


* * 


Jeden z krytyków rzucił nie dawno temu 
pytanie: czy Ibsen był kiedyś.. młodym? 

W pytaniu tem tkwi sporo naiwności, ale 
też i słuszności. Dla nas, którzyśmy się wy- 
chowywali wiele lat po napisaniu „Badowni- 
czego Sołnessa*, „Nory“ i „Upiorów* — Ibsen 
ma jednę tylko twarz, Widzieliśmy ją prze- 
cież tylekroć. Starzec siwobrody, patrzący na 
świat przez szkła, dumnie, wyzywająco niemal 
spoglądający na tę trzodę ludzką, którą tyle- 
kroć dv krwi wysmagał.. bezskutecznie. 

Wobec tego: byłże kiedyś Ibsen „młodym“? 
Znaliśmy go przecież tylko z lat dojrzałych, 
z dzieł o wyraźnem piętnie dojrzałości, Wie- 
dzieliśmy o wielkim problemacie jego życia, 
o tej idei „zrawolucyonizowania ducha ludz- 
kiego”, o jego potężnym talencie demolowania 
istniejących gmachów, o bezlitośnem zdziera- 
niu maski obłudy i faryzeuszowstwa z oblicza 
społeczeństwa „kulturalnego*. 

Ale nie wiedzieliśmy nic prawie, w jaki spo- 
sób Ibsen do tego doszedł, w jakich formach, 
etapach, drożynach i stacyach dusza jego „doj- 
rzewała*; nie znaliśmy ewolucyi jego talentu, 
jego młodości, wpływów nań działających, jego 
nadziei i zawodów, tych licznych faz, wśród 
których twórczość jego się ukrzepiała, aż roz- 
błysła Światłem silnem a nieodmiennem. 

Cała ta ewolucya ducha Ibsena zawarta jest 
nie w jego dramatach, lecz w pierwocinach 
jego literackich — poematach lirycznych. — 
Z dramatów wysnuć możemy — o co właści- 
wie Ibsenowi chodzi — tendencye jego dzia- 
łalności — z poematów wyziera droga, którą 
duch jego przebył, zanim się ujednostajnił, 
usilnił i do walki życiowej przysposobił. 

A droga to kręta. Jakżeż różni się jej za- 
czątek od ujścia! Jakżeż odmiennym jest Ibsen 
w poemacie p. t. „Rezygnacya*, napisanego 
w r. 1847, i w dramacie „Kiedy zmartwych- 
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się karygodną słabością oportunistyczną, obli- 
czoną wówczas na złagodzenie obstrukcyjnej 
krnąbrności Niemców, która zupełnie chybiała 
celu. 

Ci, co żądają wciągania mów nie-niemieckich 
do protokołu stenograficznego, są niezaprze- 
czenie w prawie. Niema bowiem żadnego usta- 
wowego postanowienia, ani przepisu, któreby 
się temu sprzeciwiały. 

Zabawni są przytem ci, którym żal wyda- 
tków na pomnożenie liczby stenografów i dru- 
ki. Byłoby to przecież minimalne, niknące po- 
większenie wydatków w porównaniu z milio- 
nami koron, wrzuconemi w błoto z powodu ob- 
strukcji. 


Z zaboru pruskiego. 


(Partya katolicka agituje za centrum. — Bank ziemski 
w Poznaniu. — Skazanie hukatysty!, 

Sprawa nieudałego sojuszu wyborczego ko- 
lonistów polskich w Westfalii z partyą cen- 
trum nie przestaje gorączkowo zajmować opi- 
nii społeczeństwa polskiego i prasy poznań- 
skiej. W szczególności sfery klerykalne pragną 
choćby kosztem sprawy narodowej i godności, 
jaką Polacy w dzisiejszej sytnacyi politycznej 
w Niemczech zająć powinni, narzucić robotni- 
czej ludności w koloniach polskich w Westfa- 
lii sojusz z centrum i popieranie przy wybo- 
rach Niemców-centrowców. 

Wymownym wyrazem tych usiłowań jest o- 
głoszona przez duchowieństwo misyjne z po- 
znańskiego „Odezwa do braci rodaków w West- 
falii i Nadrenii“. W płomiennem tem piśmie, 
podpisani w liczbie pięciu proboszcze z Po- 
znańskiego, którzy rokrocznie w celach dusz- 
pasterskich odwiedzają wspomniane kolonie, 
wzywają ludność polską na nowo do nawiąza- 
nia porozumienia z centrowcami. 

„Głosować na swojego, wiedząc naprzód, że 
się swojego nie przeprowadzi a osłabi partyę 
katolicką i spowoduje wybór kandydata nie- 
katolickiego — byłoby wprost niesumiennie — 
byłoby do pewnego stopnia zdradą sprawy ka- 
tolickiej. Jeszcze nie zapóźno, by załagodzić 
poróżnienie, które powstało. Jeżeli wam chodzi 
o polepszenie doli waszej pod względem opieki 
duchownej, to wierzcie nam że nie ta jest dro- 
ga, co prowadzi do celu“. 

Tymczasem lud polski nie da Się sprowadzić 
z drogi obowiązku narodowego i wytrwa przy 
swem chwalebnem  postanowienin popierania 
własnego kandydata , którym jest zasłużony 
Józef 'Chociszewski. Przebieg wieców polskich 
w koloniach, cytowany wedle relacyj pism kle- 
rykalnych, świadczy o zdecydowanem stanowi- 
sku wyborców polskich, które choćby nawet 
nie miało doprowadzić na razie do zwycięstwa, 
będzie objawem rozbndzonego poczucia patryo- 
tycznego, a poważnym zadatkiem na przy- 
szłość. 

„Nie chcemy aby poseł polski szarpał się da 
obcej sprawy — niech żyje Józef Chociszew- 
ski!“ — oto wynik uchwał najliczniejszego 
wiecu w Witten, na którem nie dopuszczono 
nawet do głósu redaktora gazety centrowej, 
Briiggemana. 

Bank ziemski w Poznaniu wystąpił 
w dniu 21 b. m. przed swemi akcyonaryusza- 
mi ze sprawozdaniem, stwierdzającem prawi: 
dłowy rozwój i wzrost agend tej instytneyi. 
W ubiegłym roku zaszły dwa ważne fakta dla 


powstaniem *, stworzonym w pięćdziesiąt kilka | Dusza jego poszarpana nadmiarem sprzeczno- 


lat potem! A jak wielki 


rozdźwięk panuje |Ści, w niej nagromadzonych, 


tęskni za uspo- 


między romantyzmem jego pierwszych wyle- kojeniem. Wszędy, gdzie tylko krokiem ruszy, 
wów lirycznych a realizmem późniejszych wi- | ciągną za nim niepokojące mary. Jedyną 0- 


wisekcyj społecznych! Jakaż przepaść leży 
między snami jego młodości, zapałem i entu- 
zyastycznem przejęciem się a pesymistycznem 
„lasciate ogni speranza“ lat późniejszych! Jak 
stanowcza różnica między pierwotnym jego in- 
stynktem wspólnoty społecznej a późniejszą 
negacyą wszelakiej przynależności, poczuciem 
szczęścia w samotności! 

Różnice mnożą się. A wraz z niemi rysuje 
się druga, nieznana prawie dotychczas twarz 
Ibsena. Skonsolidowany dotąd wizerunek jego 
duchowy rozpada się. Ibsen, twórca „Dzikiej 
kaczki“ i „Upiorów*, a Ibsen, autor szeregu 
poematów, powstałych między 1850 a 1875 r., 
nie nakrywają się ani co do intenzywności 
pobudek i motywów psychicznych, ani co do 
ich jakości. 

Na smutną nutę nastrojone są zaczątki poe- 
zyi Ibsena. Ton, jaki w nich panuje, znamio- 
nuje głębokie rozterki, szamotania się i star- 
cia, odbywające się w duszy poety. Wciąż 
powtarza się tu jeden symbol: fale morskie 
uderzają o strome brzegi, lecz nie osiągnąw- 
szy wirchów, rozpryskują się i zatapiają w 
bezmiernem morzu.. A z tych bezkresów wy- 
łania się już myśl, przerażająca młodą duszę: 
co się znajduje pod temi wzburzonemi falami, 
co na dnie tych niezmierzonych oceanów? — 
Jest to refren, konsekwentnie nawiedzający 


stoją noc.. Ona też jest pocieszycielką Ibse- 
na w każdej ciężkiej chwili. W mrokach bu- 
dzi się w nim siła, znikają koboldy i strzygi, 
tłumi się namiętna walka sprzeczności. W cie- 
mnościach nocy wreszcie, w jej samotności, 
dusza ludzka opuszcza swe legowisko, budzi 
się z uśpienia... 

Stąd to wytwarza się w Ibsenie coraz sil- 
niej przeświadczenie, iż życie za dnia, na ja- 
wie, w tak zwanem towarzystwia, między ludź- 
mi, w kleszczach obowiązków i konwenansów, 
jest takim samym stosunkiem. jak: między pro- 
szonym na bal gościem a komitetem zabawo- 
wym. Życie — to bal, definiuje Ibsen. 


„Ach, wir sind entweder Gäste, 

Die man lud zum Lebensfeste, 

Oder ausgeschlossen stehen, 

Schanernd vor des Nachtwiuds Treiben, 
Auf der Strasse wir und sehen 
Aufwärts nach den hellen Scheiben“. 


Ibsen wybrał to drugie. Nie chciał być go- 
ściem na balu życia — stał się samotnikiem, 
wsłuchującym się w ciemną noc w harce wia- 
tru. 

I tak powoli zrywał Ibsen więzy, łączące go 
z otoczeniem, zatracał puczacie przynależności 
społecznej. Wówczas dusza jego szukała opar- 
cia w przeszłości ojczystego kraja z jednej 


umysł młodego poety, nie umiejącego podów-|strony, a w niezmierzonych dalach z drugiej. 


czas nie więcej odpowiedzieć nad zdanie: „Tak, 
tam jest wspaniale, tam mógłbym zapo- 
mnieć*.. W tem zdaniu maluje się wyrazi- 
ścia nastrój ówczesny Ibsena. Zapomnieć... 
oto jego tęsknota — zrzucić z siebie brzemię 


Tak też powstały szeregi utworów poetyckich 
Ibsena, mających za przedmiot mity staro- 
skandynawskie, wskrzeszające postaci zapo- 
mniane, postępami czasu w mroki usunięte, — 
Opisywał więc uroczystości starodawne, powo 


ciężkie myśli, toczących w nim zawzięte boje.lływał do życia spiżowych rycerzy, stwarza. 
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interesów Banku, a mianowicie uchwalenie no- 
wej IV emisyi akcyj Banku po 1000 marek, 
celem podniesienia kapitału zakładowego z 
trzech na cztery miliony marek i uzupełnienie 
statuta postanowieniem kupowania nieruchomo- 
ści ziemskich na własne imię. 

Zarządzenia te były koniecznością wobec 
mnożących się przeszkód w zakładaniu no- 
wych osad i wobec niebywałego wzrostu cen 
ziemi, utrudniającego kupno i sprzedaż. Ogó- 
łem jednak czynności Banku przedstawiają 
wyniki bardzo pomyślne. Zamknięcie rachun- 
kowe za r. 1902 wykazuje czysty zysk w su- 
mie 162.525 m., dającej możność rozdzielenia 
dywidendy 40/, i wzmocnienia rezerw o sumę 
27.514 m. tak, iż ogółem fundusze rezerwowe 
Banku wynoszą obecnie 205.410 m. 

Z początkiem roku miał Bank 12 wdrożo- 
nych interesów  parcelacyjnych w obszarze 
6196,61,19 Ha., z których 8 na ryzyko wła- 
sne, 4 w komisie. Z tego obszaru było dnia 
1 stycznia 1902 r. jeszcze nie sprzedanych 
2190,29,09 Ha., a przybyło wśród roku 5 no- 
wych interesów z obszarem 1429,88,89 Ha. — 
i to 3 majątki rycerskie na rachunek własny, 
2 gospodarstwa włościańskie w komisie — tak, 
iż ogółem było do rozparcelowamia 3620,17,98 
Ha. w 17 odrębnych pozycyach. Z tego ob- 
szaru rozsprzedano w ciągu 1902 r. 919,89,47 
Ha. w 99 parcelach, tak, iż na r. 1903 pozo- 
stał obszar 2700,28,51 Ha. do rozsprzedania. 

Sumy obrotowe wynosiły 14,529.551 m. Ra- 
chunek zysków i strat wynosił 218.84707 m. 
Bilans z dnia 31-go grudnia 1902 r. wynosi 
7,175.995'18 m. 

Radę nadzorczą składają: hr. Stanisław Żół- 
towski z Niechanowa, prezes; dr Witold Skar- 
żyński ze Spławia, zastępca prezesa; Zygmunt 
Chłapowski z Turwi; Stanisław Morawski z 
Jurkowa; dr Zygmunt Celichowski z Kórnika. 
Dyrekcyę: Aleksander Chrzanowski; dr Teodor 
Kalkstein. Zastępcy: Zygmunt Rychłowski; Ka 
rol Sczaniecki. 

Hakatystyczną „Katowitzer Zeitung* skazał 
sąd ławniczy w Katowicach na 40 m. kary 
za obrazę p. Korfantego, redaktora „Górnoślą- 
zaka“. Wyrok zapadł wskutek skargi p. Kor- 
fantego, który uczuł się dotknięty napaściami 
i ipsynuacyami tej gazety. 


Z pamiętników niemowlęcia. 
Przepisał ojciec. 
(Podłag francuskiego). 


Czas już, ażebym rozpoczął pisanie mojego pa- 
miętnika: wczoraj ukończyłem trzeci miesiąc Życia, 
a nie napisałem ani słowa. A ten wielki pan, któ- 
rego nazywają „papą*, powiedział wczoraj, że wy- 
glądam wprawdzie tak, jak gdybym bardzo głęboko 
myślał, ale, że jestem w rzeczywistości niczem wię- 
cej, jak rzeczą, ciałem, mającem kilkanaście kilo- 
gramów wagi. Otóż panu temn właśnie maszę udo- 
wodnić, że jestem co najmniej tak rozsądny, jak 
i on. Jeżeli on sądzi, że pisanie tak zwanych „re- 
feratów* jest sztuką, to myli się gruntownie. Li- 
tnję się nad nim, gdy widzę, jak się przy biurka 
poci podczas pisania. Wielki pan, zwany papą, 
twierdzi, że przeszkadzają mu moje krzyki, ale dla- 
czegoż nie pisze wiedy, gdy ja śpię? A śpię prze- 
cież na dobę około 16 godzin. 

„Alo mniejsza o dużego pana. Widzę, że wogóle 
otoczenie moje nie jest bardzo rozsądne i dziwnie 
się zachowuje. Do najgorszych osób należą wajo- 
wie i ciotki. Przychodzą codziennie kilka razy, 
oglądają i hadają mnie, kiwają głowami i powia- 
dają, że jestem nadzwyczajnem dzieckiem. A potem 
wszyBty zaczynają bezładnie ;prawić, przerywając 
sobie nawzajem, a nawet kłócąc się. Jedna ciotka 
twierdzi, że jestem „wykapany* ojciec, draga zaś 
dowodzi, że „chyba nie trza mieć oczn, bo dziecko 
cała matka*. Wtedy stary jakiś wuj z okularami 
na końcn czerwonego nosa, tłomaczy szanownemu 
zgromadzeniu na podstawie aiawizmu, że jestem 
podobny do nieboszczyka stryjecznego dziadu, á. p. 
rejenta ze Skawiny czy Wadowic. Trzecia ciotka 
nśmiecha się na to ironicznie, pukając palcem w 
czoło, inny zaś wuj, bez okularów i czerwonego 
nosa, A Za to z uszami jak talerze, zaczyna dowo- 
dzić, że podobieństwo do ojca lub Ś. p. rejenta wy- 
Btąpi dopiero wtedy, gdy będę mieć... zarost. 

Słucham cierpliwie tych bredni, uszów bowiem 
zatkać sobie nie mogę z tego powoda/j ponieważ 
jestem aż po brodę owinięty w pierzynę i skrępo- 
wany. Również i mój zmysł powonienia narażony 
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jest na ciężką próbę podczas takich odwiedzin. 
Ciotki z daleka pachną odnrzającemi perfumami i 
pomadami, a z wujów jeden załatuje piwem, drugi 
winem, a trzeci tytoniem. ` 

„.Gorszą jeszcze jest podeszła dama, którą wszy- 
scy nazywają babką, Qdy mnie weżmie w swoje 
objęcia, obawiam się, ażeby mnie nie ndnsiła, a gdy 
mnie całuje, obawiam się znowa, ażeby mi nie od- 
gryzła nosa lub ucha. Całuje mnie ciągle i nazywa 
przytem, nie wiem z jakiego powodu, biednym ro- 
baczkiem. Podeszła dama często nad moją kołyską 
daje nauki młodej damie, która nazywa się mamą. 


Nauki te zwykle biorą nieiortanny koniec. Pode- 
szła dama odchodzi do pokoju na prawo, mówiąc: 
„Jajo dzisiaj mądrzejsze od kury* — młoda zaś 
dama odchodzi do pokoju na lewo, mrucząc: „Przed- 
potopowe poglądy“. 

„.Czasami płaczę dłago, kiedy mnie żołądek boli. 
Wtedy ojciec i mama i babka i niańka po koiei 
biorą mnie na ręce i huśtają tak gwałtownie, jak 
gdyby chcieli w mojem ciele wywołać ogólny za- 
męt. Krzyczę wtedy jeszcze bardziej z bolu i po- 
prostu z wściekłości, a oni mną jeszcze bardziej 
podrzucają, Śpiewając: „Lula — lalu“, albo coś 
podobnie mądrego. Nigdy nie myślałem, że ladzie 
dorośli mogą być tak nisrozsądni, a może złośliwi. 
Ba — ale oni wszyscy powiadają z uroczystemi 
nadzwyczajnie minami, że się opiekują mną, niemo- 
więciem. Niechże ich nie znam. 

..Zastanawiam się ciągle nad tem, dlaczego mnie 
zawijają jak najszezelniej w obrzydliwą pierzyną i 
krępują powijakiem? Przecież nie ma obawy, aże- 
bym aciekł, gdyż jeszcze nie władam dostatecznie 
nogami. Również nie ma obawy, ażebym się zazię- 
bił, gdyż obecnie jest sierpień i panują takie upa- 
ły, że podeszła dama, zwana babką, ciągle sapie i 
powtarza: „Zemdieję z gorąca*. Młoda dama, zwa- 
na mamą, chodzi w perkalowym sziafroku, niańka 
rozpina kaftanik i powiada, że ją z upałów mdli 
koło serca, a mnie jak poiępieńca owijają w pie- 
rzynę. Czyż to nie barbarzyństwo? Często nie mo- 
gę usnąć, gdyż muchy łażą mi po nosie, wciskają 
się do oczu i uszu, wywołając tak przykre podra- 
żnienie, że czasem zachodzę się od płaczu. Waryat 
w kaftanie bezpieczeństwa ma stokroć lepiej, 

Podeszłego wieku dama, zwana babką, powiada, 
że niemowlęta trzeba koniecznie w ten sposób krę- 
pować, ażeby nie dostały krzywych nóg. Daży pan, 
zwany papą albo tatkiem, śmieje się i odpowiada, 
że u dzikich ludów niemowlęta leżą na ciepłym 
piasku, albo na skórze z dzikiego zwierzęcia, albo 
na posłanin z zeschłych liści, a mimo to nie mają 
krzywych nóg i są zdrowsze, niż dzieci cywilizo- 
wanej Europy. Duży pan ma racyę, ale w takim 
razie dlaczegoż pozwala, ażeby się nademną znęca- 
no w tak szatański sposób? Duży pan widocznie 
sam czuje rozdźwięk pomiędzy swoją teoryą, a 
praktyką młodej pani, zwanej mamą, często bowiem 
na końca rozmowy o zapowijanin niemowląt, macha 
ręką i mówi: „Kto z kobietami dojdzie końca?* 
I znowu krupi się na mnie. 

„.Co mam sądzić o rozsądku dorosłych ludzi 
wobec następującego faktu. Czasami, gdy płaczę, 
wtykają mi w usta zwitek płócienny, w którym 
się znajdnje ośródka z chleba, napojona ocenkrzo- 
nem mlekiem. Wnmawiają we mnie, że ma to być 
Źródło mieka i z początka brali mnie rzeczywiście 
na kawał, ale jaż po kiiku razach poznałem się 
na ich podstępie. Daży pan bardzo rozsądnie mówi 
o tego rodzajn zwitkach płóciennych, nazywając je 
głapstwem. Dziecko przedewszystkiem — powiada 
duży pan, a ja to wiem z doświadgzenia — może 
takim zwitkiem udusić się, a powtóre w gorącej 
porze podobna ssawka już po kilku godzinach za- 
wiera mleko sfermentowane skutkiem zawartości 
cukru i szkodliwie działa na Żołądek. 


Tak powiada duży pan, zwany tatą, ale dama 
podeszłego wieku, zwana babką , odpowiada , ża to 
są doktorskie wymysły, nie warte nawet funta 
kłaków i że ona sama, to jest dama podeszłego 
wieku, otrzymywała , jako niemowię , takie ssawki, 
a żyje zdrowo do dnia dzisiejszego, Oczywiście na 
moje utrapienie. Daży pan znowu zaczyna mówić, 
dama podeszłego wieku przeczy i rozmowa kończy 
Bię machnięciem ręki tudzież aforyzmem dużego 
pana: „Kto z kobietami dojdzie do końca?“ Niech- 
Że mi teraz jaka litościwa dusza powie, na co wła- 
ściwie przyda się rozsądek? 

„.Mioda pani , owinąwszy mnie w pierzynę, jak 
kiełbaskę w pasztetowe ciasto, powiedziała dzisiaj: 
„I pomyśleć, że koło takiego szkraba wszyscy mu- 
szą skakać“. Rozpłakałem się z litości nad samym 
sobą! Ludzie, nie skaczcie koło mnie! Rozpowińcie 
mnie, uwolnijcie z więzów, połóżcie na dywanie, i 
pozwólcie, ażebym do woli mógł w powietrzu ko- 


balady na tie wydarzeń, przejętych z tradycyi 
narodu. A kiedy duszę swoją wysyłał na wy- 
wiady w dale, wówczas obierał jak symbol 
mewę lub łabędzia. Opadały zeń trapiące ma- 
ry, rzeczywistość usuwała się, a poeta, jakby 
wyzwolony z pęt życia, ulatywał w sfery pod- 
niebne, niezmącone... 

Nie wiele jednakowoż w poezyi Henryka Ib- 
sena takich wzlotów. Przyrodzony pociąg kry- 
tyczny więził myśl jego i wskazywał jej przed- 
mioty bliższe, otoczenie. 

Wtem zaszedł fakt, decydujący o przyszło- 
ści Ibsena. Wybnchła wojna duńsko-niemiecka. 
Ibsen był zapalonym zwolennikiem jedności 
skandynawskich krajów. Całą siłą młodej du- 
szy parł ku skłonieniu ziomków do udzielenia 
pomocy siostrzycy-Danii w wojnie z Prusami. 
Marzył wówczas o mocarstwowem znaczeniu 
nowoczesnej Skandynawii, o upokorzenin Prus 
i wskrzeszeniu dawnej swietności zjednoczo- 
nych państw Północy. Marzenia jego srodze 
się rozwiały... Szwecya i Norwegia pozostawiły 
Danię swemu losowi. Ibsena przejął wstręt do 
współbraci. Opuścił czemprędzej znienawidzoną 
ojczyznę, by się odtąd przez szereg lat tułać 
po środkowej i poładniowej Europie. 

Pierwsze lata dobrowolnego wygnania wy- 
zyskał w ten sposób, iż przyswoił sobie naj- 
świeższe zdobycze sztuki i literatury współ- 
czesnej. I ten młody syn Północy, zaznajomiw- 
szy się dopiero co z kulturą środkowej Euro- 
py, już począł z miej drwić, już ją skalpelem 
swego krytycyzmu rozkrawywał, Dlań sztuka 
nie jest świętością. Nie ma takich tematów, 
któreby się nie nadawały jako podścielisko 
dzieła sztuki — dowodzi Ibsen — sztuka ma 
strusi żołądek, wszystko strawi. Już wówczas 
przebłyskiwały w słowach‘ Ibsena późniejsze 
dowodzenia naturalistyczne. 


„Die Kunst hat einen Straussenmagen, 

Der alles, selbst Granit und Stahl verdaut; 

Sie wird, wenn du sich niihrst, dein Sauerkraut 
So gut wie Paradiesfrucht vertragen“. 


O ile wedle Ibsena wszystko jest odpowied- 
niem, wszystko materyałem surowym wpraw- 
dzie, ale stosownym do wcielenia w dzieło sztu- 
ki — o tyle z dragiej strony nie każdy we- 
drzeć się może w tajniki samej twórczości. — 
Sam Ibsen — i to również znakomicie go cha- 
rakteryznje — dość powątpiewająco zapatry- 
wał się na swe własne zdolności. Znał swą 
wartość, przesuwał w sobie skarby, które po- 
tem przetopić miał w arcydzieła — wątpił tyl- 
ko, czy mu się uda wcielić w ramy odpowied- 
nie to, co w duszy swej ukrywał: 


„Gott weiss, meine Seele schaf Bilder genug, 
Manch Kunstwerk — im Geist war's entfaltet! 
Es fehlte mir nor win einziges Ding: 

Das war — die Hand, die gestaltet“, 


I właśnie podówczas, kiedy młody Ibsen wy- 
raz dawał swym wątpliwościom co do zdolno- 
ści własnych, kiedy zapytywał: ażali zdołam 
dać krew i ciało myślom mym? — Właśnie 
wówczas poczynała się w duszy jego ewolu- 
cya, na odmiennych oparta motywach, bunto- 
wał sią w nim duch dramaturga, rysowały się 
kontury pierwszegu dramatu „Kaiyliny*. 

I odtąd poczęła blednąć i przygasać pierw- 
sza twarz Ibsenowska, zacierać się linia jego 
poezyi, a wypuklać się twarz druga, ta dosko- 
nale nam znana twarz genialnego krytyka spo- 
łecznego, okrutnego rewolucyonisty ducha ludz- 
kiego, autora „Upiorów*. Ibsen „dojrzał“. 


Bertold Merwin. 


NOWA REFORMA. 


pać nogami i machać rękami. Nie żałujcie mi takiej 
drobnostki, a daraję wam zwitek z ośródką , napo- 
joną mlekiem, i przebaczę wszelkie urazy. 


Eror Bi EK Fae 
Kraków, 23 kwietnia. 


Posiedzenie wydziału Towarzystwa Kościu- 
szki zwołano na jutro, w piątek, o godzinie 6 wie- 
czorem do biura Towarzystwa opieki nad wetera- 
nami z r. 1831. Na posiedzenin tem powziąć ma 
wydział ostateczną uchwałę w sprawie dalszej 
akcyi, celem dalszej kontynuacyi budowy pomnika 
Kościuszki w Krakowie. Prezydyum uprasza wszy- 
stkich członków wydziała, aby na posiedzeniu tem 
niechybnie się zjawili, 

Uroczystość 3 Maja w Krakowie. Koło mie- 
szezańskie wraz z cechami krakowskiemi, jak po- 
przedniemi laty, zajmuje się i w tym roku urzą- 
dzeniem uroczystości w dniu 3 maja i w tym celu 
zwołuje ogólny komitet na posiedzenie dnia 24 
b. m. o godzinie 8 wieczorem w lokalu Koła mie- 
szczańskiego w celu nmówienia programu. 

Wieczór „Młodej Poiski*, mający się odbyć w 
piątek 24 bm., zapowiada się interesująco. Próby 
z dramata St. Wyspiańskiego „Noe listopadowa* 
w pełnym toku, pod kierankiem antora. Do sceni- 
zowanego hymna św. Franciszka z Assyżu Kaspro- 
wicza dorabia muzykę organową znany kompozytor 
p. Michał Swierznąski. Pomimo rozlicznych prze- 
szkód ze strony dyrekcyi, wieczór odbędzie się w 
oznaczonym czasie. Resztę biletów nabywać można 
w handlu p. Fenza, linia CD. Aflsz artystyczny 
pędzla p. Stanisława Janowskiego, programy z wi- 
nietą St. Wyspiańskiego. Słowo wstępne wypowie 
p. Pietrzyeki. W dzień wieczoru bilety w „Sokole“ 
przy Kasie. 

Z Klubu szermierzy im. Wołodyjowskiego. 
W piątek dnia 24 b. m. o godzinie 7, odbędzie się 
w lokalu Kluba p. nadpor. F. Nowotnego wieczo- 
rek szermierski, na który wydział wszystkich ezłon- 
ków Klnbu zaprasza. 

Z resursy urzędniczej. W sobotę 25 b. m. od- 
będzie się w lokalu resursy urzędniczej zabawa ta- 
neczna przy dźwiękach orkiestry wojskowej 56 p. p. 
Zabawę taneczną rozpoczną prodnkcye hamorysty - 
czne z następującym programem: Monolog bankiera, 
śpiew hamorystyczny p. t. „W grancie zaś co?*, 
komedyjka w jednym akcie Miłkowskiego „Ciężka 
próba*. Lista na zabawę otwarta. Ceny miejse zwy - 
czejne. Początek o godz. 8 wieczorem. 

W niedzielę d. 26 b. m. odbędzie się zwyczajne 
zebranie towarzyskie, na którem odegraną zostanie 
przez amatorów komedya w jednym akcie E. La- 
biche: „Zaślnbiny z przeszkodami“. Początek o go~ 
dzinie 7 wieczorem. Wstęp dla członków 20 hal. 
od osoby, dla młodzieży 50 hal., dla nieczłoaków 
1 korona. 

Z herbaciarni ludowej. Sprawozdanie p. Józefa 
Schneidera, skarbnika I herbaciarni ludowej przy 
ulicy św. Marka, wykazuje, że w ubiegłym tygo- 
dnia wydano 92 porcyj herbaty czystej, 441 her- 
baty z mlekiem, 992 herbaty z cytryną, razem 
poreyj 1525 hervaty, 169 kromek chleba i 436 
bułek dwuhalerzowych — zaś od otwarcia herba- 
ciarni wydano 1866 porcyj herbaty czystej, 32.434 
herbaty z mlekiem, 25155 herbaty z cytryną, ra- 
zem porcyj 59.376 herbaty, 4.300 kromek chleba 
i 20.166 bułek 'wuhalerzowych. 

Regulacya Rudawy. Dzisiaj w biurach staro- 
stwa odbywały się obrady komisyi, dotyczące ure- 
gulowania dolnego koryta Rudawy, celem ochronie- 
nia miasta od wylewów. Do składu komisyi nale- 
żeli: imieniem miasta prezydent Friedlein i obaj 
wiceprezydenci, imieniem Rady powiatowej wice- 
prezes Skirliński i p. Skrzyński, dalej starszy rad- 
ca budownictwa przy namiestnictwie we Lwowie 
p. Ingarden, inżynier p. Sroczyński, dyrektor bu- 
downietwa miejskiego p. Wdowiszewski, inżynier 
Wydziału krajowego p. Turski, oraz przybyli z 
Wiednia: delegat ministerstwa spraw wewnętrznych 
starszy inżynier p. Opolski i delegat ministerstwa 
handlu inżynier p. Czerwiński, występujący imie- 
dyrezcyi budowy dróg wodnych. Obrady dzisiejsze 
mają charakter przedwstępny; dalsze nastąpią po 
wypracowaniu projektu regnlacyi Rudawy. 

Egzamina dojrzałości w seminaryach. „Ga- 
zeta Lwowska“ ogłasza: Egzamina dojrzałości w se 
minaryach nauczycielskich odbędą się w r. 1903 
w następującym porządku: W seminaryach 
męskich: W Krakowie egzamin pisemny w ter- 
minie, który ozoaczy dyrskcya; egzamin zaś nstny 
dnia 2 czerwca, W Tarnowie: dla abituryentów 
zakładu egzamin pisemny 12 maja, ustny 22 maja: 
dla eksternistów i eksternistek, pisemny 2 czerw- 
ca, ustny 15 czerwca, W Rzeszowie: pisemny 18 
maja, ustny 4 czerwca. W Krośnie: pisemny dnia 
2 czerwca; nstny dla abituryentów zakłada d. 18 
czerwca, dla eksternistów i eksternistek 2 lipca. 
We Lwowie: pisemny 2 czerwca; ustny: abituryen- 
tów zakładu 18 czerwca, dla eksternistów 2 lipca. 
W Sokalu: pisemny 15 czerwca, ustny 2 lipca. 
W Samborze: pisemny 18 maja, nstny 2 czerwca. 
W Stanisławowie: pisemny 18 maja, ustny 2 lipca. 
W Tarnopolu: pisemny 18 maja; ustny: ekterni- 
stek i eksternistów 3 czerwca, abitaryentów zakła- 
du 2 lipca, W Zaleszczykach: dla abitaryentów 
zakładu pisemny 14 maja, ustny 22 maja; dla 
eksternistów i eksternistek , pisemny 2 czerwca, 
ustny 15 czerwca, — W Beminaryach żeń. 
skich: w Krukowie egzamin pisemny w terminie, 
który oznaczy dyrekcya, ustny dnia 15 czerwca. 
W Przemyślu: dla abituryentek zakłada, pisemny 
22 maja, ustny 2 czerwca; dla eksternistek , pise- 
mny 17 czerwca, ustny d. 2 lipca. We Lwowie: 
w seminarynm państwowem, dla eksternistek, pise- 
mny 18 maja, nstny 2 czerwca; dla abituryentek 
zakładu, pisemny 25 maja, ustny 4 lipca; w pry- 
watnem seminaryum p. Z. Strzałkowskiej , posiada- 
jącem prawo publiczności: pisemny 18 maja, nstny 
2 czerwca, 

Miła para kochanków. Elias Polanicer, rodem 
z Mielca, żonaty i ojciec kilkorga dzieci, zamie- 
szkały przy ulicy Wąskiej na Kazimierzu, od kil- 
ku miesięcy utrzymywał stosunek miłosny z Taubą 
Beck, słażącą przy ulicy Dietlowskiej, zaniedbując 
z tego powodu żonę i dzieci. Gdy wczoraj wieczo- 
rem rozżalona kobieta chcąc się przekonać, czy 
mąż znów przebywa u Tauby, rzeczywiście go tam 
zastała i zaczęła czynić mu wyrzuty, gruchająca 
para rzuciła się na nią i tak ją pobiła, Że będąca 
właśnie w stanie poważnym Polanicerowa ciężko 
przypłaciła zdrowiem to zajście. Zawiadomiona o 
tem policya, wczoraj około godziny 11 wieczór za- 
palezywych kochanków aresztowała. 


Piątek, 24 Kwietnia 1903. 


Nieletni złodziej. Przed kilku dniami przyszedł 
do mieszkania sekretarza sądowego p. Dąbrowie- 
eklego młody, wynędzniały chłopak. P. Dąbrowie- 
cki, powodowany litością, przyjął go do służby, a 
obiecujący wyrostek w ten sposób rozpoczął speł- 
niać swe obowiązki, że skradł złoty zegarek dam- 
ski, pulares, kilka sztuk garderoby i umkaął. Za 
zbiegłym, który zwie się Mikołaj Dudko i liczy 14 
lat, polieya czyni poszukiwania. 

Z sali sądowej. Przed trybunałem przysięgłych 
stawał dzisiaj Piotr Heretyk, lat 29 liczący, stanu 
wolnego, zamieszkały w Krowodrzy, kilkakrotnie 
już karany za kradzież i włóczęgostwo. Heretyk 
jestto złodziej nałogowy, któremu obecny akt oskar- 
żenia zarzuca aż 18 kradzieży, spełnionych w cią- 
gu 5 miesięcy od czerwca do października 1902. 
Kradzieży tych dokoaywał bądź z wagonów kole- 
jowych na Krowodrzy, które nocną porą otwierał, 
zabierając całe partye towarów i rnenomości, bądź 
też zaczajając się na fury wieśniaków, przejeżdża- 
jących pod mostem kolejowym w Krowodrzy. Tym 
sposobem dostały się w posiadanie Heretyka naj- 
rozmaitsze rzeczy: suknie damskie, paczki herbaty 
rosyjskiej, głowy cukru, zwoje sukna, damska bie- 
lizna, blaszanki z mlekiem, koszyki z wiktuałami, 
poduszki, pierzyny, żakiety damskie i t. p. Przed- 
mioty te podezas rewizyj policyjnych znaleziono 
u znajomych oskarżonego: Macieja Swierczka, Zofii 
Swierczkowej, Błażeja Zajączkowskiego i Józefy 
Urasińskiej, kochanki Heretyka, którzy zostali o- 
skarżeni o wspólnietwo w kradzieży. 

Prokuratorya oskarża nadto Heretyka o to, że 
dnia 18 pażdziernika 1902 r. w Prądniku Białym 
żandiarmowi Stefanowi Sawranowi w wykonywaniu 
jego służby, podczas aresztowania obwinionego, 
w zamiarze udaremnienia tej czynności, gwałto- 
wnem porwaniem się i niebezpiecznemi pogróżkami 
opór stawił, oraz, że wobec tego Żandarma przy- 
brał fałszywe imię i nazwisko Michała Sokołow- 
skiego, Czyny powyższe co do Piotra Heretyka 
podlegają karze z § 179 u. k., zaś co do reszty 
obwinionych karze z $ 186 u. k. 

Rozprawie, do której zwawezwano 17 świadków 
i która potrwa dwa dni, przewodniczy radca F'e- 
rens, oskarża zastępca prokuratora dr Chwalibo- 
gowski, Heretyka broni p. Ślebodziński. Obwinio- 
ny tłómaczy się naiwnie i wykrętnie, zaprzeczając 
stanowczo wszystkim , zarzuconym mu, kradzieżom, 
i tylko do dwu pomniejszych się przyznając. Ze- 
znania jego, szczególnie gdy twierdzi , że ubrania 
i bielizna damska , były jego własnością, oraz, że 
kupował dla siebie zwoje sukna i głowy cukru 
w sklepach na Stradomiu, do którychby jednak 
dziś mie trafił, bo „ktoby ta patrzał na szyld, 
gdzie się co kupuje* — budziły wybuchy Śmiechu 
w licznie zgromadzonem audytoryum, oraz wśród 
sędziów przysięgłych. Wnioskt dwa pp. przysię- 
głych, z których pierwszy domagał się, aby Here- 
tyka zaprowadzić na Stradom, celem wskazania 
sklepów, gdzie rzekomo kupował towary, drugi zaś 
zażądał wezwania lekarzy-psychiatrów dla zbadania, 
czy obwiniony nie cierpi na kleptomanię — odło- 
Żył przewodniczący do późniejszego wzięcia pod 
rozwagę i po szczegółowem wybadania Hsretyka 
przystąpił do przesłuchania współobwinionych, pod- 
czas czego skradzione towary w bardzo znacznej 
liczbie zostały pa stołach i balaskach porezkładane 
do rozpoznania, Wyrok zapadnie jutro. 

Nagła smierć. Dzisiejszej nocy w mieszkaniu 
własnem przy ulicy Floryańskiej pod L. 20 zmarła 
nagle na udar serca Marya Wikiorowa , kasyerka 
w sklepie masarskim p. W. Sataleckiego. Wezwa- 
ne na miejsce pogotowie Towarzystwa ratunkowego, 
mimo natychmiastowego zastosowania odpowiednich 
środków, nie zdołało już Wiktorowej uratować. 

Ważne dla podróżnych. Dyrekcya kolei pań- 
stwowych komunikuje nam o dosyć ważnem zarzą- 
dzeniu, które postanowiło dla dobra podróżujących, 
Mianowicie resiauracye na stacyach kolei państwo- 
wych w Tarnowie, Dembicy, Rzeszowie, Snchej, No- 
wym Sączu, Stróżach I Jaśle, jako też na większych 
stacyach okręgu lwowskiej dyrekcyi kolei państwo- 
wych, rozpoczną w pierwszych dniach maja b. r. 
podawanie do wagonów zimnych obiadów i kolacyj 
z winem, wodę Głiesshiibler i herbatę w koszyczkach 
po cenie od 1:60 kor. do 2:60 koron, zależnie od 
składu obiadu lub kolacyi. Koszyczki zawierać bę- 
dą kartki z podaniem zawartości i ceny, następnie 
oprócz potraw także szklanki, nożyki, serwetki pa- 
pierowe it. d. pozostaną własnością podróżnego. 

Przywrócenie ruchu pociągów. Ruch pocią- 
gów na szluka Oświęcim-Skawina, jakoteż pomię. 
dzy stacyami Kocmyrzowem a Bieńczycami na ko- 
lei lokalnej Kraków-Kocmyrzów, został dnia 20 bm. 
napowrót podjęty. 

Ostrawa Morawska, 22 kwietnia. W tutejszem 
Kolie Towarzystwa „Szkoły lodowej“ rozwinął się 
dawno niebywały ruch i życie, Wymownym tego 
dowodem są nurządzane co niedzielę w Domu pol- 
skim zebrania towarzyskie, urozmaicane odczytami, 
śpiewem i deklamacyą i przedstawienia amatorskie, 
wykonywane przez członków miejscowego Koła tak 
w samej Ostrawie, jak i w najbliższej okoliey, — 
Onegdaj odagrano 2-aktową komedyę Wdowiszew- 
skiego „Takich więcej”, a zgromadzona nader li- 
cznie publiczność hucznie oklaskiwała ndatną grę 
amatorów. Obecnie przygotowuje się Koło do uro- 
czystego obchodu konstytacyi 3 maju i jest wszel- 
ka nadzieja, że uroczystość ta wypadnie wspania- 
le. Na ostatniem walnem zgromadzeniu wybrany 
został nowy zarząd Koła, który ukonstytuował się 
w sposób następujący: Dr Wacław Seid! prezes, 
Zygmunt Mayer sekretarz, Fr. Gwożdziewicz skar- 
bnik, członkowie wydziała: Wągiel, Kupczyk i Gło- 
wacki, 

Na dzień 26 b. m. zwołanem zostało doroczne 
walne zgromadzenie Towarzystwa budowy „Doma 
polskiego* w Ostrawie Morawskiej. Ponieważ ze 
sprawą Domu polskiego, w którym koncentruje się 
ruch naszej Polonii na kresach, związanym jest 
pomyślny rozwój wszystkich polskich stowarzyszeń 
kresowych, spodziewać się należy jak najliczniej- 
szego udziału członków w walnem zgromadzenin. 
Szczególniej przybyć powinni członkowie zamiejsco- 
wi, by mieli możność poznania tutejszych stosun- 
ków, a co za tem idzie i całą doniosłość obrony 
zagrożonej obecnie narodowej placówki na zacho- 
dnich kresach naszej Ojczyzny. 

Odczyty na prowincyi. W Krośnie, w sali tam- 
tejszego „Sokoła“ w niedzielę dnia 26 b. m. sta- 
raniem Towarzystwa „Szkoły ludowej* wygłosi p. 
Edmund Libański, inżynier ze Lwowa, odczyt p. t. 
„Podróż we wszechświat“ demonstrowany rucho- 
memi obrazami. 

Pożary w kraju. W Jaremkowie (pow. Radki) 
wybuchł dnia 11 b. m. pożar, który zniszczył 25 
obejść włościańskich i wyrządził szkodą na 26.000 


koron. Ubezpieczenie pokryje zaledwie szkodę do 
wysokości 4300 koron. W Olchoweu pod Mielnicą 
(pow. Borszezów) zniszczył pożar 10 b. m. dom 
częściowego właściciela folwarka Biłwina i 8 za- 
gród włościańskich. Szkoda wynosi 18.000 koron i 
jest ubezpieczona do wysokości 12.000 kor. Przy- 
czyna pożaru dotąd niesprawdzona. 

W Łanczynie spłonęło wczoraj około 300 domów, 
Szkoda wynosi 400.000 koron i była w małej tyl- 
ko części ubezpieczoną, 330 rodzin chrześcijańskich 
i 20 żydowskich pozostało bez dachu, W płomie- 
niach zginęła żona Michała Chałnpeńka i dwoje 
dzieci. Na pogorzeleów w Łanczynie wyasygaowało 
prezydyum namiestnictwa tytułem dorażnej pomocy 
kwotę 1000 koron, 


Ze świata. 


List „ze Saksów*. 

Ciekawy, autentyczny „dokument ludzki* dostał 
się nam do rąk. Jestto list dziewczyny wiejskiej 
z Krzęcina (pow. podgórski), która za zarobkiem 
wyjechała z kraju i przebywa „u Saksów*, List 
ten, pisany do matki, jest prawdziwym obrazem 
stanu daszy nietylko jej, ale z pewnością całego 
naszego wychodźtwa ludowego, które na obczyżnie 
tęskni za wioską rodzinną, za najbliższymi, a na- 
wet za dobytkiem gospodarskim i żywo  interesaje 
się wszystkiem, co dzieje się w dalekich chatach 
ojczystych. 

Oto treść listu dosłowna: 

„Moja matusiu kochana! Świeci słonecko pośrodku 
nieba, do was kochani rodzice liścik wypisać trze- 
ba. A idżze liścika bez góry, doliny, zebyś zased 
jak najprędzy do moich Rodziców jedynych. A jak 
pójdzies do sieni, ukłoń się rodzicom mojem do 
ziemi, jak pójdzies do proga, pokwol Pana Boga, 
siednij se na ławie, powiedz o moi sprawie. 

Niech bedzie pochwolony Jezus Chrystus i Ma- 
rya Matka Jego! 

Najprzód dowiaduje sie kochani Rodzice o wa- 
szem zdrowiu i powodzeniu; ja z łaski Pana Boga 
jezdem zdrowa, a powodzenie moje, jak we świe- 
cie. Tylko mie bardzo serce boli, bo mi nie nie 
opisecie, jak trzeba i ja sie trapie i bardzom pła- 
kała, boście pisali, ze ciele chore, a nie napisali- 
ście mi chtóre, cy to małe jesienne, cy jałówecka, 
cy to malutkie. I pisaliście mi, zeście składały za 
Zośką protokał przed ziandarem, aleście mi nie na- 
pisali, kaście to tych złodziei widzieli. Napiście mi 
o wszystkiem, jak Bie rzec niesie, i piszę do was, 
zebyście mi napisali dokładnie i wyraźnie i zeby 
tego listu nie pisały dzieuchy, ino Karolka ajkowa, 
bo dzienchy nie wiedzom, co napisać, bo listu nie 
napise bąć kto, ino mądry musi pisać. Teraz wam 
donose o cały mol sprawie; do roboty idziemy o 5, 
jak daleko to wracomy o 6 a jak blisko to o pół 7. 
Teraz chodzemy daleko i zboże plewiemy, jak my 
przyjechali, to my ziemnioki wybirali. Do kościoła 
mamy niedaleko chodzić, Msza św. jest taka, jak 
u nas i nieszpory tyż takie, jak i u nas, tylko 
kazania nie zrozumiemy. 

Posyłam wam 34 marki, to nase wychodzi 20 
ryńskich i prose was kochana Mamo, jak podziecie 
po piniądze, to zeby was nie osukali na poście (!), 
bo posyłamy razem z Hanką i moze jesce ktory 
heler zostanie, Wiela odbierzecie to mi odpiscie. 
Jak mocio dłag, to oddejcie, a za reśtą kapcie gą- 
siątek albo prosiątko i napiście mi na coście udali 
te piniądze, I prose was kochana Mamo, <ebyście 
mi odpisali, cy wom wystarcyło jęcmienia i zie- 
mniaków i cy jesce macie co ziemniaków, i grochu 
dużoście kupili. Napiście mi o cały ;sprawie i cy 
duzo macie kacogek i co słychać we wsi. Napiście 
mi tyz na jaką Dyrguś amar chorobe i cy zrobiuł 
destament i kiedy bedzie Hancyne wesele i chtóre 
bedą druchy. Teraz pozdrowiom Karoikę ujkową i 
Maryśke Bregidzioncyną i Zośke ujkową, Więcy 
wam ni mam co pisać, bywajcie zdrowi i zoboce- 
nio sie z wami i na Świątki przyślijcie mi rąka- 
wice a matce Hancyny powiedzcie, zeby jej kawta- 
nik przysłała, bo Be zabocyła. Bywajcie zdrowi — 
Maryjanna Zmuda, wdzięcno córka“. 

Kronika warszawska. Od lipa b. r. zacznie 
wychodzić w Warszawie nowy dziennik polityczny 
pod tytułem „Goniec Warszawski“. Wydawcą zo- 
stał znany księgarz p. Julian Granowski. Wyda- 
wnictwo zyskało już arzędowne zatwierdzenie, 

Warszawska gmina ewangelicka przystępuje do 
budowy nowego dwupiętrowego domu sierot, który 
stanie przy ulicy Karolkowej w sąsiedztwie połą- 
czonych zabudowań: zakładu starców i kalek, oraz 
zakładu nieuleczalnych , utrzymywanych kosztem 
tejże gminy. QOgóina liczba sierot, mających zna- 
leżć pomieszczenie w nowym zakładzie, wynosić 
będzie około 90. Otwarte zostaną też oddziały: dla 
chorych dzieci na różne choroby, dzieci kalek i 
dla dzieci rekonwalescentów. 

W przyszłym tygodnia, na brzegach Wisły mię- 
dzy Warszawą a Modlinem, rozpocznie się osadza- 
nie wysokich słapów, na brzegach rzeki w miej- 
scach, w których są gwałtowne przełomy, czyli 
skręty nurtu wody i buchty przy brzegach. Słapy 
te, ną prawym brzega, malowane na czerwono, na 
lewym zaś biało, w porze nocnej będą oświetlone, 
W miejscach środkowych rzeki, dla oznaczenia mie- 
lizn, lab innych przeszkód dla swobodnej żegluzl, 
będą umocowane pływaki, rodzaj koszy z wikliny, 
które również będą oświetlone. Do zapalania latarń 
na „pływakach* i słapach, przeznaczono pewien 
fundusz na utrzymanie stróżów, co trzy wioraty 
jeden od drugiego. 

Henryk Merzbach, poeta i publicysta, korespon- 
dent pism warszawskich, zmarł dnia 20 b. m. 
w Brukseli, gdzie od lat wiein stale przebywał. 
Urodzony w r. 1837 w Warszawie z ojca księga- 
garza, kończył nauki w kraju , a potem zagranicą, 
Jako właściciel firmy wydawniczej C. Macqnardt, 
osiedlił się w Brukseli, grnpując tam około siebie 
całą kolonię polską, którą zajmował się szczerze i 
gorąco , jak wszystkiemi sprawami kraja, jakoreż 
literaturą ojczystą. Pojawiały się też kolejno prace 
jego na tej niwie, już to jako zbiorki poetyckie, 
już to jako rozprawy z zakresu historyi literatary, 
a również korespondencye W „Kraja*, „Dzienniku 
Poznańskim“ i „Kuryerza Warszawskim*. Brał 
również żywy udział w miejscowych sprawach ha- 
manitarnych i filantropijnych , jako jeden z twór- 
ców ligi antialkoholicznej. Ożeniony z hrabianką 
Le Hardy de Beaulieau , osierocił czworo dzieci. 

Upaństwowienie kolei Północnej nie podoba 
się Niemcom na Śląsku i Morawach, Pprzyzwycza- 
jonym do tego, że kolej północna wcale niepośle. 
dnie oddaje usłagi dzieła gormanizacyi. Po upań- 
stwowieniu tej kolei musiałoby nastąpić równoupra.- 


| nienie, tak w wewnętrznej, jakoteż i w zewuę. 


trznej słażbie, a tema chcą Niemcy koniecznię 


Piątek, 24 Kwietnia 1903. 


zapobiedz. Pomiędzy innemi środkami chwycili się 
także uchwalania przez rady miejskie  rezolncyj 
przeciwko upaństwowieniu. Przed kilku dniami 
Rada miasta Cieszyna uchwaliła rezolncyę podobną, 
przedwczoraj zaś uczyniła to Rada miasta Berna, 
która wyrażnie zaznaczyła, że sprzeciwia się upań- 
stwowieniu ze wzgiędów narodowych. Berneńscy 
ojcowie miasta wezwali nawet posłów niemieckich, 
ażeby w razie potrzeby chwycili się obstrnkcyi dla 
udaremnienia przedłożenia o upaństwowieniu kolei 
północnej. 

Telefony i telegrafy w Wiedniu. Jak silną i 
w skutkach swych szkodliwą była burza, która 
w piątek i sobotę zrana ubiegłego tygodnia nawie- 
dziła Wiedeń, wynika z ogłoszenia, które wczoraj 
wydała tamtejsza dyrekcya poczt. Otóż według te- 
go ogłoszenia, przerwane połączenia telegraficzne 
i telefoniczne stolicy z prowincyami zostało jnż 
w przeważnej części, ale jeszcze niezupełnie przy- 
wrócone. Połączenie z Węgrami wykazuje liczne 
jeszcze przeszkody, które atoli mają być wkrótce 
usunięte. 

Zajście na zebraniu „ziemskiem* w Rosyl. 
Pan gubernator — pisze „Wołyń“ — postanowił 
uczestniczyć na zebraniu gminnem, zwanem Z TO- 
gyjska „ziemskiem*. Przy końcu zebrania, zwycza- 
jem utartym, p. gubernator wypowiedział mowę na 
zamknięcie obrad i wychodząc zaczął coś po cichu 
mówić do przedstawiciela szlachty, wskazując je- 
dnocześnie ręką na publiczność, która podczas mo- 
wy gubernatora siedziała. Gdy gubernator odszedł, 
odezwał się przedstawiciel szlachty temi słowy: 
„Bardzo mi nieprzyjemnie, że przy zamknięcia ze- 
brania muszę czynić wyrzuty publiczności, pozwa- 
lającej sobie na niegrzeczność: wielu bowiem pod- 
czas mowy p. gubernatora Biedziało. Na drugi raz 
proszę albo wcale nie przychodzić na zebrania, al- 
bo też zachować przepisy dobrego wychowania.“ 
Na to odpowiedział jeden z gości: „Panie przewo- 
dniczący, czy wolno mi odpowiedzieć?* — i nie 
czekając pozwolenia dodał: „Jeżeli siedzieliśmy pod- 
czas mowy gubernatora, to dlatego, że słowa jego 
były zwrócone do zebrania obradującego, nie zaś 
do publiczności. A eo się tyczy przepisów dobrego 
wychowania, to one są nam znane nie gorzej od 
panów.* Publiczność się rozeszła, obdarzając mow- 
cę oklaskami. 

Coraz lepiej. Sprawca zamachu na Śzczerbinę, 
konsula rosyjskiego w Mitrowicy, szeregowiec Ibra- 
him, został przez wojenny sąd turecki skazany na 
15 iat przymusowych robót. Rosya uznała, że to 
za łagodna kara, a wtedy rząd turecki pod naci- 
skiem przemocy kazał Ibrahima zasądzić na karę 
śmierci. Rosya przyjęła to z zadowoleniem do wia- 
domości i wystąpiła obecnie z żądaniem, aby Ibra- 
hima skonfrontowano z niejakim Hausseinem, który, 
zdaniem rosyjskich agentów, ma być inieyatorem 
zamachu. Jeżeli to zostanie dowiedzionem, pójdą 
obydwaj na śmierć. 


Nabożeństwo żatobne. W piątek 24 b m. odbędzie się 
o godzinie pół do 9 rano nabożeństwo żałobne w ko- 
ściele 00. Reformatów za duszę $. p. Franciszku Kroe- 
bla, b. naczelnika Tow. wzaj. kredytu, urządzune sta- 
raniem kolegów. 


Mianowania | odznaczenia. Cesarz zamianował prof, 
religii w gimnazynm Franciszka Józefa we Lwowie i 
prywatnego docenia ks. dra Alojzego Jougana nadzwy- 
czajnym profesorem teologii pastoralnej na uniw, iwow- 
skim. 

Radca namiestnictwa, kierownik starostwa w Jaro- 
aławio, August Szczurowski, przeszedł na własną pro- 
śbę w stan apoczynku i otrzymał przy tej aposobności 
order żelaznej korony III kl. 


Odznaczenia w armii. Dziennik rozporządzeń wojsko- 
wych ogłasza: Gen. broni Be ck przeniesiony w stan 
spoczynku, przyczem otrzymał order Żelaznej korony 
I kl. Gen. kawaleryi Gra dl przeniesiony w stan spo- 
czynku, przyczem wyrażono mu najwyższe uznanie. 
Ordery żelaznej korony III klasy otrzymali pałkownicy: 
Otto Meixner z 13 pp, Karol br. Huyn s 2 p. ul, Jan 
Belnay z 12 p. huz., Hugo Janach z 7 p. uł, Gotfryd 
Suchan z 4 p. uł. 


Składki. Na szkołę polską ma kresach złożyła grono 
gości w handlu p. Wojciechowskiego, w poniedziałek, 
kwotę 5 K, za które skarbnik I Koła męskiego Tow. 
„Szkoży ludowej“ składa podziękowanie i odbiór pis- 
niędzy potwierdza. 


Repertoar Teatru miejskiego. 

W sobotę: „Antygona“, tragedya Sofoklesa (przekład 
Fr. K. Morawskiego) i „Protesilas i Laodamia", trage- 
dya w l akcie St. Wyspiańskiego (występ Modrzejew- 
skiej). r 

w niedzielę: „Antygona“ i „Protesilas i Laodamia“ 


(występ Modrzejewskiej). 


Z kalendarza. W piątek 24 kwietnia: Fidelisa m. 
i Egberta w.; w sobotę 25 kwietnia: Marka ew. i Er- 
mina b. w.; w niedzielę.26 kwietnia: Grobu P. Jezusa, 
Kieta. 

Wschód słońca 24 kwietnia o godzinie 4 minut 34; 
zachód o godzinie 6 minut 43; długość dnia godzin 14 
minut 9. | 

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 22-go kwietnia 
pogodnie; termometr doszedł od 2:4 do 173 C. 

Barometr powoli opadał. 

Dnia 23 kwietnia o godzinie 7 stan barometru 733.4 
mm., termometru 8'3 U. 

Wiatr wschodni. 


z w c COR 0 ÓÓOJÓ 


Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze- 

daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 

fabryki Petrof z mechaniką angielską 
po 500, wiedeńską po 300 złr. 


cy W 


Zmiana rozkiadu jazdy kolei Północnej ces. 
Ferdynanda od 1 maja 1903. Z dniem 1 maja 
b. r. następują na liniach kolei Północnej ces. Fer- 
dynanda następujące ważniejsze zmiany rozkładu 
jazdy. 

Wiedeń-Kraków. Pociąg pospieszny nr 1l 
odejdzie z Wiednia zamiast o g. 12725, jaż o 12'L5 
po półn. i przybędzie do Krakowa jak dotychczas 
o 8:18 wieczór. 

W Bognminie odejdzie pospieszny pociąg pru- 
skich kolei państw. nr 2 dopiero o 7740 wieczór, 
przybędzie do Wrocławia o 10'538 w nocy, a do 
Berlina (Friedrichstrasse) o 5'27 rano. 

Oprócz tego ustanowione zostanie także połącze- 
nie do nowego pociągu osobowego prusk. kolei 
państw. nr 216/230, który odejdzie z Bogumina 
6'10 wieczór, przybędzie do Wrocławia o 10:32 
w mocy, a do Berlina (Fridrichstrasse) o 8'14 
rano. 

Pociąg pospieszny nr 3 A odejdzie z Wiednia 
do Bogumina zamiast o 9:20, już o 910 w nocy 
z wagonami I, II i III klasy. 

W Przerowie przyczepiony zostanie do tego po- 
ciągu przechodni wagon I/II klasy, kursujący w 


maju i we wrześniu z Pragi, a w czerwcu, lipen 
i sierpniu z Karlsbadu do Podwołoczysk. 

Pociąg pospieszny nr 3 odejdzie z Wiednia za- 
miast o 10:25, już o 10:05 w nocy i przybędzie 
do Krakowa o 6 19 rano. 

Pociąg pospłeszny nr 4, odjazd z Krakowa o g. 
10:— w nocy, przybędzie do Wiednia o 6'15 ra- 
no. Tym pociągiem kursować będzie także przecho- 
dni wagon I/II klasy z Podwołoczysk do Pragi, 
względnie Karlsbadn. 

Pociąg pospieszny nr 5 odejdzie z Wiednia za- 
miast o 8— już o 7:50 rano i przybędzie do Kra- 
kowa o 2'43 po połndnin. 

Pociąg pospieszny nr 6 odejdzie z Krakowa, jak 
dotychczas o 2:31 po poł. i przybędzie do Wiednia 
dopiero o 9:40 w nocy. 

Pociąg osobowy nr 16 odjazd z Krakowa o 5'29 
rano, otrzyma w Oświęcimia także połączenie do 
nowego mięszanego pociągu nr 1061 kolei państw. 
do Skawiny. 

Pociąg osobowy nr 18 odjazd z Krakowa do 
Wiednia o 2:— po połudn., otrzyma w Boguminie 
także połączenie do pociągu pospiesznego nr 2 
prusk. kolei państw., przyjazd do Berlina (Frid- 
richstrasse) o 5°27 rano. 

Od 1 maja do końca września b. r. kursować 
będą znown pociągi osobowe nr 43, odjazd z Trze- 
bini o 11:05 w nocy, przyjazd do Krakowa o 
12:01 w nocy i nr 44, odjazd z Krakowa o 3'10 
po południu, przyjazd do Trzebini o 4'14 po poł. 

Szczakowa- Granica. Pociąg osobowy nr 
1531, odjazd ze Szczakowy do Granicy o 5'10 po 
poł, otrzyma także połączenie do nowego pociąga 
osobowego nr 26 kolei Nadwiślańskiej do Dęblina 
(Twanogrodnu). 

Kraków-Podgórze-Bonarka. Mięszane 
pociągi nr 1604 (odjazd z Podgórza-Bonarki do 
Krakowa o 9:08 w nocy) i nr. 1631 (odjazd z 
Krakowa do Podgórza-Bonarki o 7'35 wieczór) nie 
będą kursować począwszy od 1 maja br. 

Bliższe szczegóły zawarte są na plakatach roz- 
kładu jazdy kolei Północnej ces. Ferdynanda. 


Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne. 


— Koncert kompozytorski p. Michała Swie- 
rzyńskiego. W Kole artystyczno-literackiem przed- 
stawił p. Michał Swierzyński, znany muzyk tnutej- 
szy, na wczorajszym wieczorze środowym wyniki 
swej pracy kompozytorskiej z ostatnich kiika lat. 
Popis był niezmiernie interesującym ze względu na 
różnorodność i obfitość programu, na który złożyły 
się utwory choralne, pieśni solowe, dzieła fortepia- 
nowe i skrzypcowe. Na podstawie wrażenia odnie- 
sionego z tego kameralnego koncertu, uznać masi- 
my w młodym kompozytorze barizo nzdolnionego 
pracownika na niwie muzyki, który formą i tre- 
ścią opanował wszystkie dziedziny muzyki i przed- 
stawia się dziś jako dojrzały, miejscami szczerze 
natchniony artysta, który nie zasklepia się w ru- 
tynie i szkolarstwie, ale idzie z postępem nowych 
prądów i w swych dziełach daje im wyraz jasny 
i dobitny. 

W wykonaniu wczorajszego programa dopomógł 
kompozytorowi chór młodzieży gimnazyalnej, dosko- 
nale wyćwiczony, który z ładną rytmiką odśpiewał 
szereg zajmujących utworów wokalnych, pisanych 
okolicznościowo jako ilustracye wokalne dla sceny 
krakowskiej. Wiele z nich zaleca się doskonałą 
fakturą I melodyą. 

Skrzypeowy kencert A-moll, odegrany z wielkiem 
poczuciem i elegancyą przez prof. Wierzuchowskie- 
go, jest utworem bardzo zajmującym zarówno w 
pomyśle jak w swej stronie technicznej. Tożsamo 
powiedzieć można o trzech kompozycyach fortepia- 
nowych, które w świetnem wykonaniu prof. Byli- 
ckiego zyskały ogólny poklask, 

Pieśni solowa znalazły bardzo Bympatyczną wy- 
konawczynię w pannia Chrapczyńskiej, uczennicy 
prof. Marso, której piękny głos i szczerze intnicyj- 
ne traktowanie melodyi świadczyło o wrodzonem 
poczuciu muzykalnem młodej, obiecnjącej śpiewa- 
ezki. 

Popisu dopełniła deklamacya p. Sarbiewskiej, je- 
dnej z najbardziej utalentowanych uczennic szkoły 
dramatycznej p. Zapolskiej. Wygłoszony przez nią 
prolog Pietrzyckiego, ilastrowany piękną muzyką 
fortepianową Swierzyńskiego, był szczęśliwem uroz- 
maiceniem programo. 

Licznie zgromadzeni słuchacze nie szczędzili okla- 
sków utalentowanemu kompozytorowi, który nadto 
otrzymał piękny bukiet z szarfami i odpowiednim 
napisem, W.4Fz: 


Dział ekonomiczny. 

Emisya renty inwestycyjnej. Z Wiednia do- 
noszą: Minister skarbu wczoraj na podstawie 
ustawy z dnia 6 czerwca 1901 r. emitował na 
dalszą sumę 125 milionów koron 4-procentową 
inwestycyjną rentę koronową po kursie 99:75 
proc. przez konsorcyum, złożone z pocztowej 
Kasy oszczędności, domu Rotszyldów, Zakłada 
kredytowego ziemskiego, Zakładu kredytowego 
dla handlu i przemysłu, dalej Anglobank, Bank- 
verein, Towarzystwo eskontowe, liaenderbank 
i Unionbank. 


Wiedeń, 23 kwietnia. Pszenica 8'50 do 890 silna; 
żyto T'15 do 7:80 przyciągające; jęczmień 7:25 do 8:35 
»tały; kukurydza 6'40 do 6:65 ustalona; owies 635 do 
6'55 ustalony; rzepak 1125 do 11775 ustalony. 

Budapeszt, 23 kwietnia. Pszenica na kwiecień 780 do 

Pochmurno. 

7:81. Pszenica na maj 7:59 do 7:60. Pszenica na paź- 
dziernik 7'45 do 7:46. Zyto na kwiecień 682 do 683 
Żyto na październik 644 do 6:46. Owies na kwiecień 
6'056 do 607. Owies na październik 553 do 566. Ku- 
kurydza na maj 602 do 603. Kuknrydza na lipiec 
6'09 do 6-10. Rzepak na sierpień 12.35 do 1245 

Usposobienie mierne, oferty lepsze, chęć kupna spokoj- 
na; pogoda piękna. 


Ostatnie wiadomości. 

— Komisya ugodowa austryackiej Ra- 
dy państwa odbyła wczoraj długie posiedzenie, 
na którem prezydent Koerber wyłuszczał 
powody, przemawiające za utrzymaniem wspól- 
ności z Węgrami. 

W komisyi cłowej przedłożył poseł 
Holstein referat o grupie „wyroby tkackie“. 
Poseł Kolischer zabrał przy tej sposobno- 
ści głos i oświadczył, że podwyższenie ceł prze- 
mysłowych przynosi Galicyi nowe obciążenie. 
Przyjęcie tego podwyższenia trzeba więc u- 
czynić zależnem od tego, czy rząd wreszcie 


NOWA REFORMA. 


rozpocznie prowadzić należytą politykę popie- 
rania przemysłu w krajach rolniczych. Au- 
stryackie rolnictwo cierpi przedewszystkiem 
na wzmagającej się konkurencyi węgierskiej 
produkcyi rolniczej. Mowca zgadza się z pro- 
ponowanemi przez rząd cłami na przędzę, ale 
masi wystąpić przeciw proponowanemu przez 
referenta podwyższeniu ceł na towary baweł- 
niane ponad projekt rządowy, który proponuje 
cła i tak dość wysokie. 

Po dłuższej dyskusyi oświadczył zastępca 
rządu, szef sekcyi dr Stibral, że wolność 
celna dla bawełny jest niezbędnym warunkiem 
istnienia naszego przemysłu bawełnianego. Na 
tem obrady przerwano do dzisiaj. 

— Stan wyjątkowy w Finlandyi 
zaprowadzony został, jak wiadomo, reskryptem 
carskim z 27 marca, dekretującym formalną dy- 
ktaturę generał-gubernatora Bobrikowa. — 
Dia umotywowania tego zarządzenia pisze urzę- 
dowa „Gazeta Finlandzka*: 

„Z wyżyn tronu uznano, że spokojny bieg 
życia na kresach północnych wielkiej Rosyi za- 
kłócono, że żle myślący ludzie porwali część 
ludności fińskiej na drogę oporu władzy i na- 
wet nie cofają się przed otwartemi gwałtami 
względem osób, wiernych swojemu obowiązko- 
wi. Zmiażdżyć bunt i przywrócić porządek 
środkami zwykłemi — niepodobna; wie- 
le osób urzędujących, a głównie insty- 
tucye sądowe, odmawiają posłuszeństwa 
prawu. Niezbędnie przeto potrzeba środków 
nadzwyczajnych i te zarządzono. Wyższe wła- 
dze państwowe w Finlandyi otrzymały szer0- 
kie pełnomocnictwa dla ochrony porząd- 
ku państwowego i spokoju pnblicznego. Reskrypt 
najwyższy tak jasno i stanowczo określa za- 
równo obecny stan rzeczy w Finlandyi, jak i 
palącą potrzebę przedsiębrania dla dobra i szczę- 
ścia kraju środków stanowczych przeciw wi- 
chrzeniom, że wszelkie komentarze są zbyte- 
czne“, 

„Gazeta* dodaje, że cesarz „w swej wielkiej 
miłości do narodu fińskiego“ (której ten naród 
wyprasza się, jak może), raczył najłaskawiej 
udzielić generał-gabernatorowi nadzwyczajnych 
pełnomocnietw na razie na 3 lata, w przypu- 
szczeniu, że w tym czasie stosunki ułożą się 
pokojowo. 

— Sprawa Dreyfus a. Wezoraj wystosował 
b. kapitan francuskiego sztabu generalnego Alfred 
Dreyfus do ministra wojny pismo, w którem żąda, 
aby minister wojny wytoczył śledztwo administra- 
cyjne w sprawie podrobionego  „bordereau* z rze- 
komemi uwagami własnoręcznemi cesarza Wilhelma. 
Dreyfus, zaznaczywszy w piśmie swojem, Że istnie- 
nie tego podrobionego „bordereau“ udowodnił list 
Ferneta de Bourbon do Jaurós'a z d. 9 kwietnia 
b. r, wykazuje w dalszym ciągu wpływ fatalnego 
dokumentn na niekorzystny przabieg i wynik jego 
sprawy. Powoławszy się na znane zwierzenia ma- 
jora Merló'go, sędziego w procesie w Rennes i za- 
znaczywszy kłamliwość zeznań Czernnskiego, przed- 
stawił Dreyfus cierpienia swoje od r. 1894 i nie- 
nawiść, którą przeciwko niemu rozniecono, a w koń- 
en zażądał śledztwa co da owego „bordereau“ i 
wpływu, jaki ten dokument wywarł na wyrok w 
Rennes, a także co do zeznań Czernuskiego. 


Kronika Iwowska. 
Lwów, 23 kwietnia. 


Z posiedzenia Rady miasta Lwowa. Na wczo- 
rajszem posiedzeniu Rady miasta toczyła się w dal- 
szym ciągn generalna dysknsya budżetowa. R. m. 
Hudec ubolewa w mowie swej nad smutnem po- 
łożeniem klasy robotniczej , nad niestosnnkowem 
wynagradzaniem za pracę robotników miejskich i 
zakończył żądaniem o rozszerzenie prawa wybor: 
czego gminnnego. 

0 roboty publiczne. Wczoraj wieczorem odbyło 
się posiedzenie wydziatu korporacyi majstrów mu- 
rarskich , ciesielskich i kamieniarskich w sprawie 
budowy porta na Wiśle w Nadbrzezin. Ponieważ 
doszło do wiadomości korporacyi, że o roboty te 
wniosła ofertę jedna z firm włoskich , przeto kor- 
poracya ta na posiedzeniu swego wydziału uchwa: 
liła wysłać deputacyę do namiestnika oraz petycyę 
do ministerstwa, Koła polskiego i posłów z żąda- 
niem, by roboty te oddano firmie krajowej, gdyż 
tylko w ten sposób robotnicy ci mogliby znaleść 
zajęcie. 

Zgromadzenie przemysłowców. Wczoraj od- 
było się posiedzenie wydziału centralnegu związku 
przemysła fabrycznegu , na którem uchwalono roz- 
pisać konkurs na posadę dyrektora, prowadzenie 
zaś agend aż do czasu zamianowania dyrektora 
poruczone sekretarzowi Izby handlowej, drowi Ste- 
słowiczowi. . 

Powtórny proces karciany. W tatejszym s84- 
dzie krajowym karnym przed trybunałem apelacyj- 
nym toczy się dzisiaj ponowna rozpruwa karna 
przeciw całemu szeregowi osób, skazanych przez 
sąd powiatowy na dotkliwe kary pieniężne za u- 
prawianie gier hazardowych w tutejszych lokalach 
publicznych. 

Trybunałowi przewodniczy radca sądu wyższego 
krajowego Sopotnieki. Oskarżeni, z wyjątkiem dwa, 
zastąpieni są przez obrońców, brak jedynie głć 
wnego oskarżonego Mojżesza Posamenta, który 
zbiedz miał przed kilku dniami do Ameryki. 

Po odczytaniu wyroku sądu powiatowego, od któ- 
rego się oskurżeni odwołują i odczytaniu całego 
szeregu protokołów. postawili obrońcy kilkadziesiąt 
wniosków o przesłuchanie bądź to nowych Świad- 
ków, bądź też o powtórne przesłuchanie świadków, 
którzy zeznawali przy pierwszej rozprawie. Wnio» 
skom tym jednak sprzeciwił się prokurator pań- 
stwa. Uchwała trybunału w tej sprawie zapadnie 
później. O godz. 121/, w południe nastąpiły wy- 
wody obrońców. Wyrok zapadnie prawdoptdobnie 
wieczorem. 


Repertoar Teatru lwowskiego. 


W piątek: „Panna służąca”. 
W sobotę: „Hugonoci* (występ Kruszelnickiej). 


Telegraficzne telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy' 


z dnla 23 kwietnia. 


Poznań. Cesarz Wilhelm zatwierdził wybór 


nowego nadburmistrza poznańskiego dra Wilm- | 


sa. Wilms przybędzie w najbliższym czasie do 
Poznania. 
_ Karlsbad. Lokalne pismo „Tageblatt“ donosi, 
jakoby cesarz austryacki zamierzał tego roku 
ndać się na kuracyę do Karisbadu. 

Neapol. Król Edward dzisiaj przed południem 
tu przybył. 


Rozruchy antisemickie. 

Lwów. Nadeszła tu wiadomość o groźnych 
rozruchach antisemickich w Uh no- 
wie. Mówią o kiiku zabitych i kilkunastu spa- 
lonych domach. 

Rawa Ruska. W Uhnowie spaliło się 40 do- 
mów. Równocześnie wybuchły tam zaburzenia 
antisemickie, Miało zajść kilka wypad- 
ków śmierci. Na miejscu znajduje się ko- 
misarz starostwa z żandarmeryą. Zarekwi- 
rowano asystencyę wojskową. 


O następcę hr. L. Pinińskiego. 

Wiedeń. „Narodni Listy* przyniosły wiado- 
mość, jakoby jeden z członków Koła polskiego, 
tajny radca i były minister, a więc albo Ja- 
worski, albo Jędrzejowicz, był na audyencyi 
n cesarza i przedstawił mu, jako następcę na- 
miestnika hr. Leona Pinińskiege, hr. Kazimie- 
rza Badeniego. Cesarz miał na tę propozycyę 
odpowiedzieć: „Jestem hr. Kazimierzowi Ba- 
deniemn wdzięczny za to, że odkrył Koer- 
bera“. 

„Zeit“, podając tę wiadomość z „Narodnich 
Listów“, dodaje, że tym, który był u cesarza 
na audyencyi, jest Jędrzejowicz. Tymczasem 
p. Jędrzejowicz nie dawno temu posłał zaprze- 
czenie do dzienników, jakoby wobec kogokol- 
wiek robił jakieś zwierzenia. 

Sprawa przybiera poniekąd cechę skandali- 
cznej niedyskrecji. 


Strejk robotników kolejowych. 

Chyrów. Robotnicy ciesielscy firmy Redlich 
wstrzymali przedwczoraj wieczorem pracę na 
budującej się linii kolejowej Sambor-Sianki, 
oświadczając, że nie będą pracować nadal od 
godziny 5 rano do 7 wieczorem z dwugodzin- 
ną przerwą. Oprócz tego domagają się oni 
płacy od trzech do sześciu koron dziennie. 
Wskutek strejku wstrzymano roboty kolejowe 
od Jabłonki Niżnej do Sianek. Strejkujący ro- 
botnicy ciesielscy nakłaniać mieli innych ro- 
botników namową albo groźbą do zaprzestania 
roboty. Zdarzyło się kilka wypadków pobicia. 
Robotaicy mieli we czwartek rano wysłać de- 
legacyę do starostwa w Turce, celem osiągnię- 
cia porozumienia z przedsiębiorcami i przyrze- 
kli zachować się spokojnie. Natomiast nie przy- 
stali na propozycyę starosty, aby na razie 
przystąpili do pracy pod dotychczasowemi wa- 
runkami, a równocześnie prowadzili rokowania 
co do zmiany warunków pracy. Zandarmerya 
na linii Sambor-Sianki znacznie wzmocniona. 


Rozruchy w Zagrzebiu. 
Zagrzeb. Wczoraj ponowiły się tu rozruchy 
uliczne, przy których aresztowano dwóch współ- 
pracowników „Obzora“ i współpracownicezkę te- 
go pisma pannę Zagorka. Naczelnik tajnej po- 
licyi został w czasie rozruchów poraniony. 


Zaburzenia w Kiszeniewie. 

Petersburg. W Kiszeniewie odbyły się dnia 
10 i 20 rozruchy robotnicze skierowane prze- 
ciw żydom. 25 osób poniosło śmierć, 75 
odniosło ciężkie rany, zaś 200 lekkie rany. — 
Minister spraw wewnętrznych rozciągnął nad 
miastem i nad okolicą stan wzmocnionej 
ochrony. 


„Ex lex“ na Węgrzech. 


Budapeszt. W Budapeszcie uważają położe- 
nie jako nieco lepsze dlatego, że ewentualny 
stan „ex lex* nie spowoduje rozłamu w łonie 
stronnictwa liberalnego. Obecne prowizorynm 
budżetowe kończy się ostatniego kwietnia, za- 
tem stan „ex lex“ nastąpi z dniem 1 maja. — 
Spodziewają się także, że nieprzejednani z naj- 
skrajniejszej lewicy ustąpią w ostatniej chwili, 
a to z tego powodu, że prezydent Izby przy 
ogłoszeniu stanu „ex lex* wzbrania się wypła- 
cić przypadającą na 1 maja kwartalną kwotę 
dyet poselskich, wynoszącą 1600 K na osobę, 
skutkiem czego dużo posłów znalazłoby się w 
kłopotach finansowych. 

Budapeszt. Sejm prowadzi w dalszym ciągu 
dyskusyę nad prowizorynm budżetowem. Poseł 
Tanco z partyi rządowej przedstawia niebez 
pieczeństwo, wynikające ze stanowiska partyi 
niezawisłych i czyni mniejszość odpowiedzialną 
za stan „ex lex". Wkońcu apeluje do patryo- 
tyzmu partyi kossuthowskiej, której obstrukcya 
pcha kraj do stanu „ex lex“. 


Dreyfus redivivus. 


Paryż. Dzienniki, każdy odpowiednio do swe- 
go stanowiska partyjnego omawiają podanie 
Dreyfusa o rewizyę procesu. (Zob. ost. wiad.! 
Przypisek red.) Jak słychać, podanie zostanie 
przez ministra wojny dzisiaj przesłane Radzie 
gabinetowej. 


Turkosi i żydzi w Algierze. 


Tlencen. W tutejszej żydowskiej dzielnicy 
przyszło do bójki pomiędzy żydami a turkosa- 
mi (żołnierze), przyczem 45 żydów odniosło 
rany. Minister wojny zarządził śledztwo i za- 
rządził, ażeby turkosi, jakoteż żołnierze, z 
całej załogi. aż do dalszego rozporządzenia 
nie opuszczali koszar. 


Walka z duchowieństwem. 


Paryż. Biskapowi w Nancy wstrzymano wy- 
płatę pensyi. Minister wyznań zawiadomił o tem 
biskupa. 

Poitiers. Z okazyi odjazin Dominikanów od- 
były się tutaj manifestacye. Rojalistyczna mło- 
dzież urządziła zakonnikom owacye w chwili, 
gdy opuszczali kościół, „Powstało zbiegowisko i 
wywiązała się bójka. 10 osób aresztowano. 

Nantes. Premonstratenzi i ich zwolennicy 
zamknęli się wczoraj wieczorem w klaszto- 
rze. Grupa socyalistów obrzuciła kamieniami 
klasztor. Także w Augers przyszło przy zam- 
knięciu klasztoru Kapucynów do demoustra- 
cyj. Wywiązała się bójka, w której wiele o- 
sób odniosło rany. Wojsko przywróciło spokój. 

Paryż. Sędzia śledczy przesłuchał 2 człon- 
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ków redakcyi „Gaułois* i „Libre Parolle“, któ- 
rzy twierdzili, że przełożony zakonu Kartuzów 
doniósł im o rzekomym zamiarze wymuszenia 
na nim imieniem pewnej grupy posłów parla- 
mentarnych 2 milionów franków. Sędzia śled 
czy przedłożył dziennikarzom pisemne zeznanie 
przełożonego Kartuzów, które zaprzecza temu 
doniesieniu. Na to odpowiedział współpracownik 
„Gaulois*, że Kartuzi nie posiadają już konie- 
cnej do tego niezawisłosci, by mogli obstawać 
przy tem zeznaniu. 


Ucisk Finlandyi. 


Helsingfors. Naczelnik poczt finlandzkich 
Lagerborg wystosował do generał-gubernatora 
finlandzkiego Bobrikowa pismo, w którem skła- 
da urząd z powodu, że rząd usiłował zmusić 
go do zaprowadzenia t. zw. „czarnego gabine- 
tu“, t. J. do otwierania korespondencyj podej- 
rzanych o agitacyę patryotyczną. 


Rozruchy na Bałkanach. 


Sofia. Przed kilkoma dniami wyruszyła stąd 
banda powstańców zbrojna wprost ku mace- 
dońskiej granicy. Powstańcy zgromadzili się 
w klasztorze Dragoiewdze, odległym o kilka 
kilometrów od Sofii. Są oni uzbrojeni w kara- 
biny repetirowe i mają rewolucyjne emblemata 
na czapkach. Udali się oni przez terytoryum 
bułgarskie w kierunku gór Rilo, gdzie prze- 
szli granicę macedońską. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Konopiński. 
| R R REA A 


NADESŁANE. 
{Artykuły w tym dziale nie pochodzą cd 
Rodakcyi) 


Zawiadamiam niniejszem Szanownych Odbiorców 
i P. T. Publiczność, że dla Ish wygody i stałe- 
go zbytu mych wyrobów fabrycznych otworzyłam 
dnia 15 kwietnia filią mego biara i magazyn go- 
towych siatek, mebli i wyrobów ornamentalnych 
katysh w Rynku głównym |. 6 (Szara kamieni- 
ca) I p. 

We fabryce przy ulicy św. Wawrzyńca |. 26 
prowadzę biuro, jak dawniej, mając do użytka te- 
lefon nr 227, magazynu nr 260. 

Nie żałojąc kosztów, by Szanownej publiczno- 
ści ułatwić zapoznanie się z memi fabrykatami, 
proszę nprzejmie o łaskawe poparcie. 

Z wysokiem poważaniem 
Jozef Gorecki. 


Dra JANA REGIECA _ 


zakład dla ortopedyi. massażu i 
gimnastyki leczniczej. 


Kraków, ulica Św. Jana, L. 2. 


Zbiorowe godziny dla gimnastyki zdrowotnej 
dla dzieci. 560 13 
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Poleca się 
naprzeciw teatru 


a . [74 
Hotel „Victoria miejskiego, obok 
plant, w najzdrowszej i najpiękniejszej części 
miasta Krakowa. Pokoje z komfortem urządzo- 
ne od 2 koron wzwyż. 689 


„. Kursa telegraficzne 


Wledeń, 23 kwietnia. Zamknięcie giełdy o g. 3.30 

Akoye anstryackiego Zakładu kredytowego 671'25 
Akoye węgierskiego zakładu kredytowego 718 —. Akcye 
Anglobanku 27450 Akocye Unionbanku 525'—. Akoye 
Landerbanku 410650. Akcye Bankvereinu 48540 Akoye 
Bodenoredit 959 —. Akcye Galicyjskiego Banga hipote- 
osnego —'—. Akoye kolei państwowych 682'5G6 Akoye 
kolei południowej 46%5. Akoye N. Tramwaja lit. A. 
. Akoye N. Tramwaye lit, B, Akoye ko- 
iel Elbetha! 441-—, Akcye kolei Północnej 5530 Ak 
oyo kolei Czerniowieckiej 683 -. Akoye Alpiny 389'— 
Akoye Rima Muranyi 484'--. Akcye Prugskiego Towa 
rzystwa żelaznego 1662. Akcye fabryki broni 
Akoye tureckie tytoniowe 339: —. Obligacye węgierskis 
indemnizacyjne 9936. Renta majowa 100 75. Aastryacka 
renta koronowa 101:15. Węgierska renta koronowa 9950 
56 l. Listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 98'45 
40/, Listy Banku krajowego 999—. 4'/4'/, Listy Banka 
krajowego 10270. 4'/, Listy Banka hipotecznego £8 45, 
4'/,%, Listy Banku hipotecznego 101'60 6%, Listy Ban 
ku hipotecznego 113 —, 4'/, Galicyjskie obligacye prc- 
pinacyjne 99'90. 40/, Gallcyjska pożyczka krajowa z ro 
ku 1893 980. 4%, Pożyczka miasta Lwowa +685, 
Losy tureckie 11725 Marki 11694 Ruble 45225 

Usposobienie: Wobeo uregulowania pożyczki inwesty- 
cyjnej otwarcie silne, w końcn osłabione skutkiem spo- 
koju i braku zewnętrznej podniety, 

„Uukier 24:60 (spokojny), spirytus 40'30 (silny), nafta 
niezmieniona. 
[Ee o o | 


Cennik izby handlowej | przemysłowej 


w Krakowie 
s 23 kwietnia 1903 r. godzina ! w poładaie. 
Korony 
l. Walety piacą żądają 
Rabie papierowe. . . « « « « 1 « #52 60 zbi — 
Marki niemieckie . . . . «. « « „ . 116 50 117 50 
Frank! papierowe . . «. « « « « « . 95 — 05 50 
Dwaudzlestofrankówki w słocie 13 — 19 15 
il, Listy zastawae. 
oj, Listy zaataw. prom. Banku hipot. 111 50 112 60 
/,9/, Listy sastawne Banku hipotecs 101 — 10% — 
t ją » » ” > 97 25 98 25 
H[9/, Listy zastawne Banka krajow. 102 -- 103 — 
y b LJ ” LI LJ 28 75 9? 50 
1°/, Listy sast. gal, Tow. krod siem oieok, 98 — — — 
Ho a aa „ él iowmnie %8 50 — — 
Pos s e s p anie W 75 W860 
lli, Obligaoye I pożyczki, 
i'i, Galicyjskie obligacye propinacyjne 99 25 100 25 
4', Pożyczka krajowa z r. 18938 . . 88 — 100 — 
4, R miasta Lwowa . .. 86 25 97 26 
ARU a s 4 ++... 10L 50 104 50 
5°/, Ubligacye komanalne Banku kraj. 102 75 — — 
PARE A - 101 60 102 50 
(UA „ kolejowe . . . . . . .  *875 9950 
IV. Lasy. 
Losy miasta Krakowa . . . . . . . 74 — 78 — 
p V. Akoye. 
Akcye Banku hipotecznego we Lwowie 540 — 650 
5 = Galio. dla h. i p. w Krak, — — — — 
5 a Lwów-Czerniowoe-Jassy. 583 — 585 — 
Vi, Pubiłozne zapisy długu. 
4'/,, wspólna renta pap. . . . . . 10050 !01 — 
PSJ b „  Brebrna . 100 40 100 80 
40j, renta koronowa austryacka ,„ . . 100 85 10L 85 
LYA 4 5 węgierska . . . 99 63, 100 — 
49/, renta austryacka w złocie, , . . 121 40 121 99 
40, „ węgierska w złocie 121 80 181 70 


Caha 


| Jkdudkócca Adnana 


atk —=occatj ' GG 


4 Nr 93 


NOWA 


R 


2 powozy uzywane, 
półkryte, jeden prawie jak nowy, bardzo lekki, 
na jednego konia, oraz siodła i szory — ma 
do sprzedania Piotr Parafinski w Krako- 

wie, ul. Długa Nr. 6. 1075 1 4 


Kasyerka 


potrzebna do półdniowej czynności. 

Wiadomości udzieli p. H. Niemetz 

w Krakowie przy ul. Szewskiej 
pod Nr. 2. 107816 


Do zarządu większych 


obszarów leśnych 


w zachodniej Galicyi (przeszło 20.000 
morgów) — poszukuje się zdolnego 
i rutynowanego leśnika z wyższe- 
mi kwalifikacyami i dłuższą praktyką. 
Kandydaci, którzy mogą wykazać się 
dobremi świadectwami i poważnemi re- 
komendacyami, zechcą jak najrychlej 
nadsyłać pod lit. „K. G.“ do Gt. Agen- 
cyi Dzienników J. Hopcasa i A. Salomo- 
nowej, Kraków, pl. Maryacki l. 2, poda- 
nia z odpisami świadectw i oznaczeniem 
warunków, które się uzna w miarę po- 
siadanych kwalifikacyj. 1073 1 8 


Rządca 


kawaler, w średnim wieku, potrze- 
bny jest do gospodarstwa rolnego 


przy Krakowie. Zgłoszenia pisemne | game == = 


przyjmie Zarząd gospodarczy 
w Liszkach. 1052 4 0 


| Bezpłatnie | 
wysyłamy na żądanie obszerny cennik, 
obejmujący książki treści popularno - nau- 
kowej, a mianowicie: książki prawnicze 
lekarskie, rolnicze, przemysłowe, do nauki 
obcych języków, tanie wydanie poetów pol- 
skich — książki religijne, modlitewne, po- 

| wieści, książki dla czytelń ludowych i t. d. 

Kubaczka & Lang, księgarnia 

1032 4 10 w Białej przy Bielsku. 


ODEZW mL W myśluchwały Walnego 
AA: Zgromadzenia członków 
pod firmą: „Kopalnia nafty J. T. Kosihów i Spółki 
w Bierdziedzy*, odbytego w Krakowie dnia 14. 
grudnia 1902, podaje się niniejszem do wiado- 
mości członków spółki i do wiadomości publi- 
cznej, iż obecnie posiada Dyrekcya tejże spółki 
jeszcze 437 udziałów po 100 koron do pozbycia. 
Uzyskana dotychczas kwota 76.300 koron ze 
sprzedaży 763 udziałów obróconą została na za- 
kupno maszyn, rur, sztang i innych narzędzi 
wiertniczych, a zarazem na wywiercenie szybu 
do głębokości 457 metrów. Zachodzi jednak po- 
trzeba doprowadzenia szybu do głębokości około 
600 metrów, to jest do tej głębokości, która 
według oceny Aleksandra Dawidowicza i in- 
nych znanych geolugów ma dosięgnąć ropy. 
Wskazują na to zresztą pomyślne pokłady i nie- 
ustające wybuchy silnych gazów. Pogłębienie 
szybu do 600 metrów zależeć będzie od zebra- 
nia dalszych funduszów przez zakupno udziałów. 

Wobec tego podpisana Dyrekcya żywi głę- 
boką nadzieję, że przedewszystkiem członkowie 
spółki i wszyscy ci, którym istnienie chrześci- 
jańskiej spółki przemysłowej leży na sercu. przy- 
czynią się wkrótce do podjęcia dalszych prac 
kopalnianych przez zakupienie udziałów na 
ręce skarbnika spółki p. Franciszka Ludwi- 
kowskiego w Skawinie. 

Kraków 15 kwietnia 1903. 
Władysław Gretr, członek i sekretarz Dyrekcyl. 
Fr. Ludwikowskt, prezes i skarbnik Dyrekcji. 
Jan Blaż, członek Dyrekcyi. Teofil Kosiba, 

F członek Dyrekcyi. 1035 2 3 


Słabość męską 
skutki szczególn. tajnych grzechów mło- 
dości, oraz innych nadużyć niszczących 
zdrowie, jak pewnie i trwale je "sunge, 
poucza jedynie w licznych wydaniach 

71 rozpowszechniona książka. 24 36 


Dra Retau'a 


Ochrona własna 


cena wydania polskiego 1 złr. 


Tysiące znalazło w niej objaśnienia 
swych cierpień, a za użyciem kuraoyi w tej 
książce zaleconej odzyskało zupełną swą 
siłę męską. Za nadesłaniem należytości, 
otrzyma się książkę w kopecie franco 
przez Veriags-Magazin R. F. Bierey 
w Lipsku, Neumarkt 15. < 

W Krakowie ma na składzie księ- 
garnia J. M. Himmelblanua. 


powodu centralizacyi przemysłu 
tartakowego i połączonego z nią 
zwinięcia kilku mniejszych za- 
kładów — zostaną sprzedane na- 
stępujące maszyny — względnie części 
tychże. 
Z arcyksiążęcego tartaku 
w Kamesznicy: 
kompletna przewozowa lokomobila 
o sile 12 koni; i 
podwodne koło na osi stalowej, 4'85 
m. średnicy, 2'3 m. szerokości; 
gater o żelaznych ramach 50” szero- 
kości w świetle, wraz z walcami, 
drewnianemi ramionami i dwoma 
klocowemi wózkami. 
Z arcyksiąż. tartaku parowego 
w Sidzinie: 
kompletne, bardzu dobrze zachowane 
urządzenie tartakowe , składające 
się z maszyny parowej v sile 
24 koni, jeden gater 30”, jeden 
gater 24”, obydwa całkiem żela- 
zne, z walcami, trzy piły cyr- 
kularne z wszystkiemi do tegoż 
należącemi transmisyami, względnie 
także z przyrządami do natężania 
pił i t. d. 
Oferty należy wnosić do Dyrekcyi 
arcyksiążęcych dóbr w Żywcu do dnia 
15 maja 1903 r. 1057 2 3 


Dyrekcya arcyksiążęcych dóbr w ŻYWGL. 


BFOKMA. 


Eustachy książę Sanguszko 


urodzony dnia 18 lipca 


1642 r. w (umniskach, 


po długich i ciężkich cierpieniach zmarł w Gries, opatrzony ŚŚ. Sakramentami, dnia 
2 kwietnia 1903 r. 


Nabożeństwo żałobne, oraz złożenie zwłok do grobów rodzinnych, odbędzie 
się w Tarnowie dnia 25 kwietnia b. r., o godz. 1lej rano. 


Na te smutne obrzędy pogrążona w żalu rodzina zaprasza Krewnych, Przyjaciół i Znajomych. 


1076 


Podziękowanie. 


Nie mogąc każdemu z osobna podziękować za okazane nam 
współczucie, w nieszczęściu, jakie nas spotkało przez śmierć naszego 
ukochanego ojca bł. p. 


Juliusza Israeli 


tą drogą wszystkim Przyjaciołom i Znajomym, którzy przez wzięcie 
udziału w smutnym obrzędzie pogrzebowym Zmarłemu ostatnią oddali 
posługę, składamy szczerą, z głębi serca pochodzącą podziękę. 

W szczególneści Gminy i Korporacye, a mianowicie Reprezen- 
tacya Gminy Andrychowa, Zarząd Kasy oszczędności w Andrychowie, 
Reprezentacya Gminy wyznaniowej w Andrychowie i Straż ochotnicza 
pożarna za wzięcie udziału w obrzędzie pogrzebowym, dalej Wni Pa- 
nowie Burmistrz Antoni Heradin, Adwokat Dr Jan Malec i Med. Dr 
Stefan Landau, Wny Rabin Dr Glaser — za uczczenie Zmarłego 
przemową — raczą przyjąć od nas podziękowanie z zapewnieniem, 
że w naszej boleści nie małą przynieśli nam ulgę. 


Rodzina lzierskich-Auslaender. 


1077 


Centralne ogrzewania i wentylacye 


wszelkich systemów, 


wodociągi i kanalizacye 


klozety, łazienki, łaźnie, mechaniczne pralnie i suszarnie, 
oświetlenie gazowe 
projektuje i wykonuje 


Inż. Leonard Nitsch i Spółka 


Biuro techniczne i Zakład instalacyjny 
w Krakowie, ul. Kolejowa 18, parter, Nr. telefonu 381. 
Kosztorysy bezpłatnie. — Najlepsze referencye. 820 14 50 


KKRKRKKIKKAKKAKKKNKURKKUKKKUA 
Kapelusze, Parasolki, Bluzy, $ 


Halki, Wstążki 1 Koronki, 
Jedwabie, Nowości do przy- 
brania sukien 1 kapeluszy, 


POLECA NAJTANIEJ 
Z i : i $ 


E KRAKÓW, LINIA A—B. "Fm 
RUDRKINKUKRKK WRERRRKRIRARRRKAK 


ENNOLIN nieszkodliwy wyciąg roślinny do farbo- 


wania włosów. 
Barwi stopniowo a trwale od blond do najciemniejszych. 


ENNOLINA 
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pozostawia włosy czystemi, konserwuje i wzmacnia. 


nych środków, najlepszą. 


Hennolina flakon K. 2 i 4. — Degresator niezbędny do odczyszczania wło- 
sów przed barwieniem, flakon K. 160. 
|: , Aptekarza A. Thieerrego 56 56 


prawdz. centyfoliowa maść wyciągająca 


jest najsilniejszą maścią wyciągającą, przez gruntowne oczyszczenie 
uśmierza ból, leczy szybko, chociażby nie wiedzieć jak zastarzałe runy, 
a przez zmiękczenie nwalnia ranę od wszelkiego rodzajn obcych ciał, 
jakie się do niej dostały. — Pocztą opłatnie 2 słoiki 3 kor. KO hal. — 
Apteka pod Aniołerm-Bivóżem A. Thierrego, Pregrada przy 
Rohitsch - Sauerbrunn. — Unikać naśiadowańńi i uważać na obok 
umieszczony, na każdym słoiku wypalony, znak ochronny i firmę. 
Główny skład na Galicyę u Zygmunta Ruckera we Lwowie, 


okazała się w praktyce ze wszysfkich dotychczas zna- 
995 8 10 


s Poea WIDKIDA R. Kraków, plac Maryacki. 


n 


do § 22 statutu, zostaną sprzedane 
cznej licytacyi, która odbędzie się 


Ogłoszenie licytacyi 
dnia 11 -go maja 1903 roku i dni następnych. 
IZAKLADU POŻYCZKOWEGO 

NA ZASTAWY RUCHOME 
przy Kasie Oszczędności w Krakowie 


podaje do publicznej wiadomości, 


|KOSZTOWN 


5 w złocie, srebrze i drogich kamieniach 

j do dnia 31 grudnia 1901 r. włącznie, jak również ubrania, 
bielizna i towary łokciowe, do dnia 30 czerwca 1902 
włącznie zastawione, a dotąd niewykupione ani prolongowane, stosownie 


OŚCGI 


najwięcej dającemu w drodze „publi- 
dnia 1l-go maja 1903 roku 


i dni następnych o godz. 9!/, przed południem 1068 1 3 
przy ulicy Szpitalnej pod L. 15. 
Wzywa się zatem strony interesowane, aby we własnym interesie przed 


f terminem licytacyi, to jest do 9-go maja 1903 roku włącznie, 


pospieszyły z wykupnem lub prolongowaniem swoich zastawów. 


Na kapsli i etykiecie znajdu- 
je się nazwa odnośn. zdroju. 


Własność rządu francuskiego. 
Zawsze należy zapytać się ordynujących lekarzy, z którego z trzech zdrojów 
Cclestins, Grande-Grille, Hôpital pic należy. 
Dostać można we wszystkich handlach wód mineralnych i w aptekach. 


Słynne w świecie wody mineralne ze zdrojów == 


=, a] tj 


934 2 10 


— 
e 


- H. 91/903. 
ai LJ = 
Zapowiedzi. 

Podpisany urzędnik, prowadzący metryki po- 
wiatu metrykalnego Nagy-Szebeni, podaje do 
wiadomości, że: 
1) Hugon Henryk Miess, stanu wolnego, wy- 
znania ewang.-augsburskiego, c. i k. wach- 
mistrz budownictwa wojskowego, zamiesz- 
kały w Przemyślu, urodzony w Nagy-Sze- 
beni (Węgry) dnia 19 lutego 1873 T., syn 
Fryderyka Jerzego Miessa i Karoliny Rau, 
oraz 
Hermina Rozmann, stanu wolnego, religii 
1zymsko-katolickiej, zamieszkała w Zagrab, 
urodzona w Zagrab dnia 4 marca 1886 r., 
córką Teodora Rozmanna i Antoniny Maj- 
cen — 

amierzają ze sobą zawrzeć związek małżeński. 

Wzywa się przeto wszystkich tych, którzyby 
co do wymienionych narzeczonych wiedzieli o 
jakiejkolwiek przeszkodzie prawnej, lub o ta- 
kiej okoliczności, któraby nie dozwalała tego 
dobrowolnego związku, aby o tem podpisanemu 
król. urzędnikowi, metryki prowadzącemu, do- 
nieśli wprost, lub też za pośrednictwem prze- 
łożonego jednej z gmin, w których się ogłasza 
niniejsze zapowiedzi. 

Zapowiedzi ogłosza się w Nagy - Szebeni i 
iw Krakowie przez dziennik „N. Reforma.“ 

Nagy-Szebeni, dnia 11 kwietnia 1903 r. 


Wojciech Wass, 
zastępca urzędnika prowadzącego metryki. 


2) 


Antoni Hawelka 


w RRAKOWIE 


c. 1 k. dostawca dworu 


w miejsce francuskiej szampańskiej marki — 
poleca wyrabianą z najlepszych francuskich 
win austryacką markę 


leinoscheg 
Derby sec. 


Z UI, 
|) r 
$ i 


Z Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10 


II. 91 / 903 sz. 


Kihirdetós. 


A Nagy-Szebeni anyakönyvi kerület alulirott 
anyakönyvvezető helyetses kihirdeti, hogy: 

1) Miess Higó Henrik, ki csalądi ållapotára 
nézve nótlen, és a kinek vallása ág. hitv. 
evangelikus, állása (foglalkozåsa) cs. és kir. 
katonai epitemóster lakóhelye: Przemyśl, 
Lengyelország, születési helye: Nagy-Szeben, 
születést ideje 1873, évi februår hó 19 napja 
s a ki Miess Frigyes Gyürgy és Rau Karo- 
lina fia, 

2) 
nêzve: hajadon és a kinek vallása róm. 
katholikus , lakóhelye Zagrab, születési 
helye Zagrab, születési ideje: 1886 évi 
marciu hó 4 napja s a ki Rozmann Tiva- 


Piątek, 24 Kwietnia ivu3. 


I zdolny ekspe- 
Starszy pomocnik, ieg “sze 
dzie posadę w handlu towarów drobiazgowych 
i modnych damskich Ferdynanda Guttlera we 
Lwowie, plac Halicki Nr. 3. Nieuwzględnione 
zgłoszenia. pozostaną bez odpowiedzi. 1054 4 5 


Magister farmacyi, 
z kapitałem, poszukuje dzierżawy 
większej apteki. Adres: K. K. 227 
poste restante Kraków. za okazaniem 

kwitu inseratowego. 1060 2 6 


Anastazy HOLIK, 


poleca swój 


zegarmistrz 
ul. Szewska 2, 
990 6 6 


Skład Zegarów i Zegarków 


z fabryk genewskich i francuskich 

oraz Łańouszków ze złota i srebra. 
T Jizg z elektrycznem 
Nowość | [I Budziki ode. 

H. Niemetz 
OPTYK i MECHANIK, 

Kraków, ul. Szewska D. 2, 
przyjmuje wszelkie naprawy 
okularów, cewikierów, lornetek 
it.p. Urządza i naprawia 
218 dzwonki elektryczne. 31 0 


- 


Ceny najniższe. 


PIEKARNIA 


o 2 piecach, z mieszkaniem i sklepem, 
w Tarnowie przy ul. Bernardyńskiej 
L. 9, w miejscu rentownem — jest po 
długoletniej firmie każdego czasu do 
wynajecia. 10563 3 


W Zakopanem 


willa umeblowana, położona w naj- 
piękniejszem miejscu słonecznem — cał- 
kowicie lub częściowo — na lato do 
"ag wynajęcia. 
Wiadomość pod adres.: „Mecenseffy“ 
w Zakopanem, ul. Chałubińskiego Nr. 1. 
Tamże z powodu wyjazdu właściciela 
willa do sprzedania. 752 7 19 


JÓZEF GORECKI. 


Telefon fabryki Nr. 277 — magazynu Nr. 260. 


Fabryka siatek, mebli, konstrukcyj że- 
laznych i wyrobów ornament. kutych, 
Kraków, ul. $. Wawrzyńca 25, 
wykonywa wszelkie roboty ornamentalne, kute, 
konstrukcyjne, budowlane i plecionki z drutu, 
DRUTOWE KRATY DO OGRODZENIA ogrodów, 
lasów, podworców, zwierzyńców i t. p. SIATKI 
DU PRZESYPYWANIA PIASKU i OCHRONNE DU 
OKIEN, ŁOŻKA ZELAZNE zwykłe i angielskie, 
z materacami sprężynowemi oraz wkłady sprę- 
żynowe do łóżek drewnianych. Ceny przystępne 
kosztorysowe. Termin ściśle zachowany. Adres 
telegramów: GORECKI, telefonu Nr. 277. Cen- 
niki na żądanie darmo i opłatnie. 

Biuro i magazyn gotowych wyrobów otwarty 
dla wygody Szanownych odbiorców znajduje się 
w Rynku Nr. 6, pierwsze piętro. 1029 4 20 


-- |Dyrekcya Zakład sieróti nbogjch 


Fundacji Stanisława hr. Skarbka 
W DrohowyŻI, 


poczta Mikołajów nad Dniestrem, 


ogłasza konkurs na posade och- 
mistrza - wychowawcy (dla mło- 


Rozmann Hermina, ki családi állapotåra | dzieży od 7—18 lat wieku), z wykształ- 


ceniem i kwalifikacyą pedagogiczną. 
Pobory wynoszą 1600 koron rocznej 
płacy, pomieszkanie wraz z opałem i 


dar és Majcćn Antonia, lóśnya egymóssai | światłem, trzy pięciolecia w wysokości 


hazassagót szándékoznak kötni. 

Felhivatnak mindazok, a kiknek a nevezett 
håzasulókra vonatkozó valamely törvényes aka- 
dalyról vagy a szabad beleegyezćst kizaró kö- 


10°/⁄ pobieranej płacy i prawo do eme- 
rytury w razie stabilizacyi. 1055 2 3 
Podania należycie udokumentowane, 


rulmćnyról tudomasuk van, hogy ezt alulirott | z dołączeniem dokładnego przebiegu Ży- 


anyaukónyvvezetónć| (helyettesnel) kózyetlentl, 
vagy a kifag gesztćsi hely községi elöljárósága 
(illetóleg anyakónyvvezetóje) utján jelentsék be. 

Ezt a kihirdetćst a kóvetkezó helyken kell 
teljesiteni u. m. Nagy - Szebenben és 
Reforma“ hiriapban. 

Kelt Nagy-Szebenen, 1903 évi aprilis hó 11 
napjån. 

Vass Béla s. k,, 
helyettes anyakönyvvezető. 
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cia, oraz świadectwa moralności wyda- 
nego przez Urząd gminny, a potwier- 
dzonego przez Urząd parafialny, nad- 


„Nova | syłać należy w terminie do 31 maja 


1903 r. na ręce Dyrekcyi Zakładu. 


ppu" o 
Koron 167.000!! 


w czerech ciągnieniach już dnia 


BSE 1, 14i 15 maja 1903-289 
Los ziem, udział w grze l. em. z1880, 
Włoski los czerwon. krzyża, 
Los serbski państw. (tabacz.), 
Los Jó-sziv (dobrego serca). 
13 ciągnień w roku. 
Wszystkie cztery losy na trzydzieści rat 
miesięcznych po 4 kor. 60 hal. 
Natychmiastowe wyłączne prawo gry po 
zapłaceniu pierwszej raty. Listy ciągnień 
„Neuer Wiener Mercur“ za darmo. 
Kantor wymiany 
Otto Spitz, Wiedeń, 
1065 l, Sehottenring Nr. 26, 25 


Wwa umi 
Rędlność W Wadowicach 


przy głównej szosie położona, skła- 

dająca się z domu mieszkalnego © 

kilku ubikacyach, budynków gospod., 

niemniej kilka morgów gruntu w je- 

dnym kompleksie — jest zaraz ilv 
sprzedania. | 

Zgłoszenia pod 830 przyjmuje Ad- 
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ak wai="h | 0 E 
Rządea Drukarni L. K, Górski, 


